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Strajki rolne w Galicji.
L W Ó W  25 lipca.

Zamieszczany przed tygodniem  w Dzi-nm - 
ku (w  num erze z IB lipca) artykuł w spraw ie 
zorganizowanej agitacji narodow ców  ruskich za 
strejkiem  rolniczym, znalazł zupełne potwierdze­
nie we wczorajszym artykule Dila. A utor na­
szego artykułu , którego Dilo szuka w sL rach  
moskalofilskieb, tw ierdząc, iż strojni chłopskie 
są dziełem agitacji ruskiej młodzieży, podjudza­
nej (podobnie, jak  do secesji) przez narodow ­
ców i radykałów, trafił niewątpliwie w sedno, 
skoro D.lo nie wierzy, aby artykuł ten wyjść 
mógł z pcd pióra polskiego publicysty. Dtło 
twierdzi, że dziennikarze polscy nie znają tak 
dokładnie w ew nętrznych stosunków ruskich i 
utrzym uje z całą stanowczością, że uwagi te 
p 's \I  R usin, moskalofil. Możemy zapewnić sła­
w etny organ skonsolidowanych radykałów  ru ­
skich, że z m oskalefilami nie łączą nas żadae 
stosunki, a artykuł nasz o strejkacb pisał dzien­
nikarz Polak, któty jest dobrze obeznany ze 
stosunkam i ruskim i.

Dziś, gdy R osini w ystępują z taką zacie­
kłością przeciw wszystkiemu co polskie, obo­
wiązkiem każdego dziennikarza polskiego jest, po­
znać wroga jak najdokładniej, aby m ó d i go 
zwalczt ć jego w łasną bronią. S tąd  też my dzien­
nikarze Polaey m usim y zajm ow tć się badaniem  
stosunków  ruikicb , śledzić ich m ecną agitację i 
stąd  to i uchodzi, iż zaznajom iliśm y się tak dokła­
dnie z w e w n ę tm y m i stosunkam i ruskim i, że 
tu aż zdumiewa Dilo i skłania je do twierdzenia, 
iż infoi atoram i naszymi są  moskalofile.

Pojm ujem y zupełnie kłopoi Dila, jaki mu 
spraw ił naaz artykuł, tcm bardziej, iż zmusił on 
to  pismo do odsłonięcia przyłbicy. W e wczoraj­
szym też num erze pisze ono:

, N otując doki; dnie i pilnie wszystkie wia­
domości, nadsyłane nam  przez naszych kore­
spondentów  z terenów  strój kujących, w strzym y­
waliśmy się dotąd z rzuceniem poglądu na sy­
tuację, aby  nie uprzedz:ć faktów. Masa chłop­
ska, rozrzucona i rozdrobniona po wsiach, wy­
myka się z pod dokładnej ewidencji naw et r a j  
energiczniejszej organizacji, tak, że jeszcze w 
chwili, gdy ruch strejkow y zaczął przybierać 
trasow y charakter, my, nauczeni doświadczę 
n em, nie śmieliśmy, m ;m o wszelkie dane, w y ­
stąpić z n&szym głosem w tej spraw ie. Oprócz 
togo kierował nam i ten wzgląd, aby zbyt wcze- 
sncm  odkryciem kart me wzbudzić czujności czar­
nych duchów  i w ten  sposób na sam ym  po­
czątku nie rcuńć kłody pod rozszerzający się 
coraz bardziej ruch strejkowy. T eraz atoli, gdy 
strejk m asowy jest faktem  dokonanym , kiedy 
s t o i m y  j u ż  p r z e d  z a d a n i e m  s p e ł n i o ­
n e  m, kiedy i konserwaty wna pras i pc łska zo- 
rjentow ala się, że ruch strejkowy jest wypły­
wem system u, nie u vażamy za odpowiednie 
milczeć.

.Szlachecko -p tlsc y  .w erchow cdy* pojęli 
już niebezpieczeństwo swej sytuacji wobec tej 
nowej form y walki ns siego narodu z jego poli­
tycznymi narodow ym i gnębiciel&mi i nie na 
darm o podjęli w swoich organach jednom yślny 
alarm , wskazując na nasz obóz i na naszą p ra­
cę, jako na głównych podżegaczy i inicjatorów  
tuebu  &trejkowego. Dziennik polaki wyraźcie pi­
sał, że strejk js s t zemstą R usinów  i ukraióska- 
r isk ie j młodzieży, za klęskę, jaką ponieśli 
w spraw ie secesji z uniwersytetu.*

A rtykuł nasz, który pierwszy wskazał na 
to, iż ruch strejkow y wcale nie rozwija się na 
tle socjaiistycznem, lecz m a początek swój w 
agitacji rusko-n trodow o-radykalnej, odkrył całą 
praw dę, przekonał Dilo i obóz poza niem sto­
jący, że Polacy m ają dokładne inform ccje o 
przyczynie tego ruchu i zmusił agitatorów  ru ­
skich do przyznania się do swych agitecyj. R o­
biąc też kw aśną minę pisze Dilo, że prasa  pcl- 
ska ,w  Utacie trafiła w sedno spraw y, teraźniej­
szy ruch strejkow y oprócz ekonom iczno-społe­
cznego podkładu, m a  t a k ż e  i n a r o d o w o  
p o l i t y c z n y  c h a r a k t e r  i j e s t  n a s t ę ­
p s t w e m  ś w i a d o m e j  o r g a n i z a c j i  i r o ­

b o t y  z e  s t r o n y  n a s z e g o  s t r o n n i c t w a  
i z e  s t r o n y  p a t r j o t y c z n e j  n a s z e j  i n t e ­
l i g e n c j i .

W  dalszym ciągu swego artykułu potw ier­
dza Dtło w całej zupełności uwagi, wypowie­
dziane w  naszym artykule z dnia 18 b. m., 
przyznaje, iż na wiecu narudow ym  ruskim  po­
stanow iono wywołać we wschodniej Galicji 
strejk, że organ rusko-radykalnego stronnictw a 
Swoboda pociął już od wczesnej wiosny syste­
m atyczną propagandę za strejkiem , że rów no- 
cz'flbi& .N arodny j komitet* w okólniku, roze­
słanym  do gm in, zaznajom ił włościan z tym 
nowym rodzajem  walki i wzywał ich do orga­
nizowania strajków  i na pow iatow ych publi- 
(znych i poufnych w h c ic h  przygotowywał 
g run t do strajku ,1 praca ta  — pisze Dilo — 
nie postia  na m arne. Przyszedł czps kośby, a 
za nim zm owa i ruch strejkow y rozszerzył się, 
jakby pożar, najaierw  po najbardziej uśw iado­
mionych pow iata ih , gdzie nie |  rzebrzm ialy bez 
echa broszurki strajkowe p Budzynowskiego. 
Że teraźniejszy ruch strejkow y nie j t s t  wyłą­
cznie ruchem  socjalnym , ale i narodow o-poli- 
tycznym, Da to wskazuje i to, i t  ostrze jrgo  
zwraca się wyłącznie tyłku przeciw właścicielom 
i dworom  Polakom  i żydom .b re d o m  mojże- 
szowego w yznania*, a nie dotyka ani ducho­
w ieństwa ruskiego, an i bogatszych chłopów. 
Owszem, chłopi ci sam i sta ją  Da czele ruebu. 
Ruch strajkowy, m im o swego masowego c łn ra -  
k tsru , ciągle jest jeszcze w  stadjuru początko- 
v?em.

Spcdtiew ać się należy, że rozszerzy się on 
na dalsze pow iaty i obejmie znacznie szersze 
kręt i w łościaństwa. Na naszej inteligencji cięży 
więc obowiązek, aby nie zakładała rąk , ale 
spieszyła na każdym kroku z pom ocą naszem u 
włości? ństw u. A przeprow adzenie szerc klej o r­
ganizacji strajkow ej jeat tem łatwiejsze, że nasza 
akadem icka młodzież z okrzykiem : .m iędzy n a ­
ród* na u sta ih , jak rrz  teraz rozjechała się po 
wsiach, gdzie jest bardzo gorącym w spółpraco­
wnikiem w ro b ic ie  organizacyjnej?*

A więc Dilo szczerze przyznaje s ę, że 
ono, Swuboda i stojący poza tem i pism am i 
obóz, zoignn'zow ał strejk rolny i potw ierdza w 
zupełności nasze uwagi, zamieszczone w arty ­
kule z d. 18 bm. W praw dzie jcszc;:e nie przy­
znał > się do wszystkiego, nic nie mówi o tem, 
że agitatorzy tacy jak  Petrycki, p łatny funkcjo- 
narjusz .P rośw ity* , nam aw ia c b ł o | ó v  nietylko 
do strajku, ais i do puszczania .czerwonych* 
siczu ów , lecz i za tę odrobinę szczerości n a ­
leży się Dilu  uznanie.

Może to  jaw ne przyznanie się do niecnej 
agitacji przekona wreszcie tych wśród nas, k tó - 
n y m a n ą  jeszcze o jakiejś zgcdde polskc-ru­
skiej, że o tem  i mowy nie m a i że Polacy 
wszyscy bez wyjątku pow inni się połączyć do 
wspólnej walki z wrogiem ruskim, który jest 
dla nas tak sam o szkodliwym, jak  Mcskal i 
P rusak. Czas już porzucić niezdrowe se n tj-  
menty, a jąć się energicznej walki!

Mamy nadzieję, że rachuby zawiodą ru ­
skich bory tell. Głównym celem strajku jest obni­
żenie wartości roli, tak, aby  właściciele obsza­
rów  dwerskieb, nie mogąc wydobyć z roli do ­
chodów, pozbywali się jej za bezcen. Jeśli do 
tego przyjdze, a w niektórych paw iatacb, gdzie 
zbyt ziemiopłodów n tru d n u  brak komunikacji, 
na to się zanosi, to świętym obowiązkiem n a ­
szym byłoby, sprowadzić w te  okolice Mazurów, 
którzy za k u p n tm  roli em igrują do Slaw onji i 
B lśni i ich osadz;ć na ziemiach naszych przod­
ków i nie dopuścić do zupełnego zruszczenia 
wschodniej części naszego kraju.

Ze sfer ruskich
(Niezwykle uznanie dla ks. metropolity. — Amor 
to pedagog) *, czyli, czego uczą R usim  swe dzieci 

szkolne.)
Ks m etropolita Szeptycki doczekał się wy­

razów niezwykłego uznania. W  d n ia ih  ostatnich 
duchowieństwo ruskie już w drugim  ( ly m  ra ­
zem w trem bowelskim ) dekanacie zaszczyciło 
władykę cerkwi telegramem dziękczynnym. Tele­

gram  ten, podpisany przez siedm nastu boiyte- 
iów w su tanach, bizm i w  desłownem  tłumacze­
n iu : ,M y również przesyłamy gorące dzięki za
silną obronę naszego narodu  wobec polskiej — 
mai a ty .. * Powinszować ks. metropolicie tej po­
dzięki !

W  artykule p t. .A m o r w pedagogji*, H a- 
łyczani/n (Nr. 148) zwraca uwagę na dem orali­
zującą tr tść  ruskich czylanek, przezn«.czonych 
dla klas V. i M ej szkól ludowych. Przy ualada- 
niu tych książek dla młodzieży ruskiej i tej pol­
skiej, k tóra w szkołach ludsw ycb ich używa, 
pomocnym jest poseł Barwiński, który za to 
pobiera 500 koron honorarjom . Otóż, Halycza- 
nin na dosłownych cytatach wykazuje, jak  b a r­
dzo szkodliwy wpływ wywierać m uszą te czy- 
tauki na niedojrzale umysły dzieci. W  jednym  
up. ustępie (str. 185) au to r - pedagog p td t je  
chłopcom obraz ponętnej dziewczynki, która 
.b y ła  smukła, prościutka, jak  strzała, o śniadem  
liczku; oczęta m iała, jak jagódki tarn iny , brwi, 
jak sznureczki, rum ieńce, jak  pańska róża, co 
kwitnie w ogrodzie, nosek delikatny, troszkę łu­
kowaty, usteczka, jak  kwiaty, a z poza nich 
świeciły ząbki, jak  nanizany na nitkę sznurek 
pereł*. W  innym  ustępie au to r unosi się nad 
.jedw abistym  włosem dziewczęcym* (str. 155), 
znew u na m nem  miejscu chwali dziewczynę tak 
piękną, że ,m ąż  n?v;et nie może wiedzieć, ja ­
kie błogosławieństwo otrzym uje w  niej od Boga 
miłosiernego* (ustęp 212). Dziewczyna ta  n a ­
pełniała bm siiem  całą puszczę i .n a w e t księcia 
chwyciła za serce*...

Nie zapom ina czytonka także o erotyce dla 
dziewcząt. W ustępie 17 m aluje l l - s to  i 12-sto- 
letnim  uczenicom ideał męskiej urody w osebie 
niejakiego P rodana, który był mcłojcem  rosłym , 
jak topola, lekkim jak  j t l  (x w kniei, czerstwym 
jak  źfód’a połoniny, hożym i wesołym jak wio­
sna. ,A  gdy począJ wycinać .d ribneńkobo*, gdy 
począł poświstywać i pnym aw iać , to chudziła 
cala chata*. W  ustępie 159 poucza czytanfca, 
jaka to rozkosz, .gdy  chlooiec zagra na fujarce 
i poigra z dziewczętami*. Ów P rcd an  byl takim  
chwatem , że .gdy  chwycił joka dziewczynę do 
tańca, to aż jej tebn brakło*. Ustęp 191 opo 
wiada o ru s.łce , która pewnego Uwraińca .h o ­
dow ała, obejm ow ała ram ionam i, ca-owala, a do 
krwi i d j  d u -zy wlewała mu ż t r  kipiący i siłę*. 
Czytanka poucza także o nieszczęśliej miłości. 
W ust. 204 opowiada jak  to biedne dziewczęta 
.zerkając  na ukochanego, p ^m ien ie ją , spuszcza­
ją  powieki, a serduszka im pukają*. W ustępie 
112 Am or pyta: .czy kochasz prawdziwie dtia- 
wczyno?* ona zaś rozum uje: .G ry kochanek
pozna się n i  m ojej urodzie?* NastępDie zako­
chani schodzą się p id  zieloną wierzbą i .g ru ­
chają sobie jak go łąbk i* ..

Jest tam  rówuież (ust. 187} cała h istorja 
sw atów , w czasie których .oczy M irusi goreją 
żarem, ona zaś czerwieaieje co chwila, jak ka­
lina.* W asyl także .n i  żywy, ni m artw y, biały, 
jck ściana...* Jednem  słowem, sytuacja dla 
oDojga drażliwa, aie na rozkaz ojca M arusia 
całuje W asyla...* O nsstęestw ach  miłości i sw a­
tów, poucza znowu ustęp 158, gdzie au to r 
opowiada, jak to  .m łody  książę pLzyciskał do 
piersi sw ą żonę i jak obuje cieszyli się już parą  
dzieciątek.* O miłości naucza naw et „60-letnia 
bebum a* (ustęp 129), k tóra  opow iada wnu 
czkom wspom nienia ze swego życia, jak to ona 
.niegdyś zakcchała się i wychodziła zamąż...*

I takie czytanki piszą ruscy pedagodzy dla 
12-letnidb chłopców i dziewcząt, k iżą  im je 
czytać, opow iadać i zapam iętać!

C. sam i pedagogowie, nie mający widocznie 
pojęcia o wychowawczych zcdam acb czkoły In ­
dowej, di m agają  się koniecznie ruskich g im na­
zjów i wszechnicy, aby  mogli uzysksć posady 
profesorów wyższych! Nie jest-że to iron ja  pe­
dagogji !!

Z targów piaiięźijch.
W ied eń  22 lip :a .

( f r ) Za kilka dni ukończonym zostanie na 
Węgrzech sprzęt głównych gatunków  zboża i bę­
dzie się miało już całkiem dokładne daty co do

tegorocznych szans eksportu zbożowego i co do 
praw dopodobnego wpływu żniw na bilans h an ­
dlowy naszej m onarchji. Do tej pory m am y 
jeszcze tylko rapo rty  urzędowe i pry ..a tne, o- 
p arte  jedynie na rachunku praw dopodobieństw a. 
Są one jednak bardzo obiecujące, a pryw atne 
inform acje najw ybitniejszych firm zbożowych, 
otrzym ane z W ęgier, s tw erd za ją , że rzeczywisty 
zbiór jest i jakościowo i ilościowo o wiele lepszy 
od spodziewanego. Znakomicie polepsza, sytuację 
naszych rolników w tym  roku ta  okoliczność, że 
konkureucja S tanów  Zjednuczonych na rynkach 
handlow ych będzie zapew ne m niej groźna, jak 
zazwyczaj, gdyż urodzaje w  Ameryce zapow ia­
dają  się dosyć licho. Kupcy zbożowi iiczą też 
niema) na pewno, że pszenica węgierska zdoła 
wyprzeć w tym  roku pszenicę am erykańską 
z Anglji i z południowych Niemiec. Na W ę­
grzech zwłaszcza ta  wyjątkowo p o m y ś le  kon- 
junk tu ra , że i dużo zboża będzie i ceny dobre, 
w ytw arzają w sferacn interesow anych niem al fan ­
tastyczne nadzieje. — Tylko giełda zachowuje 
jakąś dziwDą obojętność naw et w tej bezsprze­
cznie najżywotniejszej spraw ie. A jednak  dawniej 
bywało zupełnie inaczej i słowo .żniw a* m isio 
dla giełdy jakiś prawdziwie m aąiczny urok. Obli­
czano, ile to pieniędzy napłynie do kraju za 
zboże, ile zarobią koleje żelazne, jakie inw esty­
cje poczynią rolnicy w swych gospodarstw ach, 
ile zarobią na tem  fabryki itp. Dziś z tego 
wszystkiego nie widać ani śladu, żn.wa stanow ią 
dla giełdy tem at, o którym  mówi się dzień lub 
dwa, a potem  przechodzi się nnd nim do p o ­
rządku dziennego.

Podobnie m a się rzecz także ze spraw ą 
odnow ienia ugody z W ęgram i. Przez długi czas 
ogłaszali augurow ie giełdowi, że do uzdrowienia 
naszego targu  pieniężnego nie potrzeba nic 
więcej, jak  tylko pomyślnego zakończenia ro­
kow ań ugodowych, że mech dziś będzie rzeczą 
pewną, że ugoda przyjdzie do skutku, a zaraz 
nowe życie zaw ita na giełdzie i spekulacji o tw c- 
rz# się nowe widnokręgi. Dziś ten  podstaw ow y 
w arunek możDa uważać za spełniony. N ajtru ­
dniejsze bowiem punkty sporne są już prze­
zwyciężone i najdalej za miesiąc oba rządy u- 
k ińezą zupełnie to, co do nich należy w sp ra ­
wie odnow ienia ugody, a jednak mimo to na 
g eldę nie robi to praw ie żadneg* wrażenia.

Albo np. spraw a upaństw ow ienia S tats- 
behnu — i ona naw et straciła dia giełdy do­
tychczas o w? urok i przesbtla być bodźcem spe­
kulacyjnym . Zauważyć p rzy teu  możDa, że w 
poglądach sfer giełdowych na tę kwestję saszla 
ostatniem i czasy gruntow na zm iana. Dotychczas 
bowiem spraw a ta wlokła się dla tycb afer za 
leniwo, chciałyby one, ażeby państw o wykupiło 
S ta tsbabn  choćby i ju tro , a teraz, gdy już jest 
rzeczą pew ną, że żniwa na W ęgrzech wypadły 
nędz wyczaj dobrze, ostudził się zapał spekulan­
tów  do upaństw ow ienia S ta tsbabnu  i chcieliby 
oni, ODy spraw a odroczoną została na cały rok. 
R ozum ują zaś w ten  Bposób : L iniam i S ir ts -  
bahnu  idą główne transpo rty  zboża węgierskie­
go za granicę, lepiej zatem , żeby d tebody  z tych 
transportów  wpłynęły d* kas pryw etnego tow a­
rzystwa, l i  to  nastręcza wybornego m otywu d« 
spekulacji nB ra tfiu n sk  przyszłej dywidendy. 
Niechaj zatem nrjbliższą kam panię ekspoitow ą 
przerobi S ta tsbabn  jeszcze jako pryw atne przed­
siębiorstwo, a depiero potem  niech sobie je 
p iństwo zabierze. Zdaje się, io  t a t  się i stanie, 
to też kurs akcji S ta tbabnu  utracił daw ną ela^ 
styczność i stał się od paru  dni praw ie n ieru­
chomym.

.H o n o r*  giełdy ra tu ją  sbecnie właściwie 
tylko dwa papiery, tj. losy tureckie i akcje 
sćhodnictoe. One nastręczają jeszcze wdzięczne 
pole dla spekulacji, skoki kursów sa znaczne, bo 
np. w akcjach schodnickich wynoszą nieraz w je ­
dnym  dniu 40  i 50 koron. Aie sfera osób in ­
teresow anych SDadkńm lub podniesieniem  się 
kursu tych papierów  jest stosuuko bardzo szczu­
pła, a gros pubiiczuości giełdowej obserw uje zda- 
leka to widowisko, nie biorąc w niem bezpo­
średniego udziału.

Rotznisa grunwaldzka.
B r z e ż a n / ,  Aby godnie obchodzić p am ią­

tkę pogrom u Krzyżactwa pod Grunwaldem , zaw ią­
zał się u nas kom itet, złożony ze wszystkich 
w rrstw  społeczeństwa. Z ułożonego program u, 
śkreśliły władze u r o c z y s t e  p o c h o d y ,  tak, 
że kom itet m usiał się ograniczyć na tem , co ze 
względu na zakaz, było możliwem do wyko­
nania.

Obchód rozpoczął się w sobotę d. 12 b. m . 
wieczorem. Już o gaaz. 7 wystrzały m oździe­
rzowe i hejnał z wieży ratuszow ej, udekorow a­
nej chorągw iam i o barw ach Polski, Litwy i R u ­
si, obwieściły m iaitu  początek uroczystości.
0  zmierzchu zajaśniały, rzęsiście oświetlone i 
udekorow ane: r ta tu a  Matki Boskiej i pom nik 
Sobiesciego w rynku, pssąg  św. Jan a  na Mia­
steczku i figura św. Antoniego na górze Ber­
nardyńskiej.

P<łtrjotyczna część szkolnej młodzieży pol­
skiej zebrała się na górze B ernardyńskiej, jak  to 
zwykła corocznie robić w święto 3 -go m aja i tu 
z towarzyszeniem  studenckiej orkiestry, odśpie­
wała kilka pieśni p a tr jo ty c z n j.h . Jeden ze s ta r­
szych studentów  przemówił w gorących słowach 
do młodszej braci.

P o  ukońszeniu przem ów ień i zarządzeniu 
składki na cele miejscowego kola tow . Szkoły 
ind., rozeszła się młodzież i słuchacze z góry 
B ernardyńskiej, aby s ę n ts tęp n ie  skupić przed 
pom nikiem  Sobieskiego, gdzie znowu dobrany  i 
wyćwiczony cbór odś siewał kilka pm śai. Rynek
1 przylogle ulice były przepełnione pDblicznością, 
s łuchsją rą  z nabożeństw em  dźwięków pieśni, 
tak drogich sercu polskiemu. Na tem  zakoń­
czyły się uroczystości wieczorne.

W  niedzielę rano  hejnał z wieży ratuszo­
wej cbwieścir m iastu dzień świąteczny, a dźwię­
ki muzyki ocb. straży pożarnej wesoło nastroiły 
każdego. Tuż petem  wystrzały moździerzowe 
dały baslo do spieszenia nc punkty  zborne. 
O godzinie 11-tej zebrały się wszystkie polskie 
tow arzystw a i bractw a kościelne w  farze, skąd 
ruszyła procesja na górę B ernardyńską w oko­
py, pozostałe z czasów w ojen tatarskich , na 
insze św. połową, k tórą odpraw iono w pięknie 
przystrojonym  namiocie. W ięc kroczyły, po­
przedzone krzyżem św., Tow arzystw o ochotni­
czej straży ogn. ze sztandarem  i muzyką^ Tow. 
Kółka rolniczego ze szlandafeffi“ T cw  Przyjaźń , 
ze sztandarem , tow. przemysłowe i ręk o d z ie ln i­
cze ze sztandaram i, cechy, Tow . Szkoły lud. 
wraz z oddziałem korpusów  w akacyjnych ze 
sztandarem  i delegatam i czytelń ludowych.

Dalej szły bractw a kościelne, procesje ko­
ścielne przybyłe z okolicznych parafij, procesje 
z kościoła ormjaÓ3kiego i cerkwi gr. kat., długi 
szereg księży wszystkich trzech obrządków, magi­
s tra t z burm ictrzem  n r czele i członkowie r a d '  
pow ., n&stępaie postępow e! w zwarty .h szere­
gach oddział polskiej młodzieży szkolnej gim na­
zjalnej, szktly  przemysłowej, a wreszcie oddział 
tutejszego gniazda Sokołów. T łum y publiczności 
tak z ludu, mieszczan, jak i inteligencji, w ypeł­
niały każde wolne m iejsce. Pochód był im ponu­
jący, bu gdy oddział Sokołów ruszał z przed 
J.eśeioła farnego, to  początek procesji praw ie 
dochodził do stóp góry bernardyńskiej. W śród b i­
cia dzwonow wkroczyła procesja na górę, u s ta ­
w iając się w malowniczych grupach około po­
towego ołtarza, przy którym  ks. kan. Solecki 
celenrow sl uroczystą mszę św . w asystencji du- 
chov. eństw a. Dwóch strażaków  i dwóch Soko­
łów posługiwało przy świętej ofierze.

Po mszy sw wygłosił katan ie  proboszcz 
orm iański as. Bąkowski, a zakończył przepiękną 
m odlitwą do Polskiej Królowej, orędowniczki na­
szej Bogarodzicy, która nigdy nie odm aw ia nam  
swej opieki, jak długo z ufnuścią i w iarą b ła ­
gamy Ją o pomoc. P o  odśpiew aniu hym nu ,T e  
Deum*, ruszył pochód w tym  sam ym  porządku 
do fary, zatrzym ując się w rynku przed s ta tuą  
M atk: Najświętszej d!a odśpiew ania pieśni .Boże 
coś Polskę*.

W  powrocie z góry Bernadyftskicj, uszyko­
wały się panie nasze w czwórki, tw o n ą c  b a r­
wny, długi szereg i kroczyły równoległe z od-
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M A hJA  RODZIEW ICZÓW NA.

Wrz o n
PO W IE ŚĆ .

— Bo ja  znowu jestem  w rozpaczy, że 
nie m am  co robić i m jślęjogłosić się w K ur jerze.

—  Na jak ą  posadę?  — śm iał się Radlicz.
— Aież Kaziu, przecie me mówisz tfgo 

na r e r jo ! — przeraził się prezes, a Andrzej 
d o d a ł:

— Jeśli o to chodzi, to bez ogłoszenia 
się znajdzie. U Dąbski b spotkam y Ram szycową.

— Ach praw da ! T a panią  porw ie, jak 
lup upragniony i wyzyska, jak  żaden żyd 
szlachcica.

— Kto to toki ?
— T o jest m iljonerka, Angielka, żona 

Ram szyea, togo od cukru, bo jest drugi cd wę­
gli. Biały R&mszyc i czarny Ramszyc, jak  ich 
nazyw ają.

Kobieta, na której określanie trzeba sa ­
mych superlatyw ów , jest najbrzydszą i najele­
gantszą, jest najśm ielszą i najsw ebodniejszą i 
najntoskalańszej epinji i życia, jest złośliwą, 
jak  chochlik, a nie obm ówi nikogo, jest na j- 
skąpszą w dam u, a najw spanialszą w potrze­

bach ludzkości. Zresztą jest osią i trybem  w szyst­
kich dobroczynnych i m iłosiernych zakładów 
i tem u tylko odd an ą!

— T atku, ja  proszę o Ram szycową ! — 
skoczyła Kazia du prezesa, uszczęśliwiona.

— Dostaniesz ją , dostaniesz. Jeszcze cię 
zamęczy i będziesz prosić la sk i! — śm iał się 
prezes.

Radlicz spojrzał na  zegarek.
—  O siódmej spotkam y ją  w A lejach!
— Ach, to jedźm y! — prosiła.
— Każ zaprzęgać! — rzucił Andrzej do

Przeszli na kawę do salonu i po chwili 
ozuajm iono powóz.

— Spoikam y całą W arszaw ę w Alej&cb. 
Będę pani ludzi nazywał, a pani mi ich cha­
rakteryzow ać! — zaproponow ał Radlicz. U ba­
wimy się setnie !

— No nie, bo z trgo  urośnie plotka na 
milę 1 — zaprotestow ał A ndrzej. Już ja  znam  
twój język.

W siedli do powozu, m alarz naprzeciw  Kazi 
i ruszyli.

Już na Nowym Ś ł i e u s  był tłuk pieszych 
i powozów. Panow ie co chwila unosili kapelu­
sze, m alarz przedstaw iał m ijanych ludzi!

— S ta ra  W estenhiuzow a z córką i T u r- 
ciem. Ciekawym, na kogo on się wreszcie zde­
cydu je: na m atkę, czy na córkę.J

—  Z ia je  mi się, że już daw no po decyzji!— 
m ruknął Andrzej.

— O jakie ś!i:zne szpaki! — zhwolata 
Kazia.

— To Menczówna Kołockiego. Ł adna i co 
za kolczyki! Jakąś now ą przyjacółkę obwozi.

Ukłonili się wszyscy trzej jakiejś otyłej da­
mie, z dworna pannam i.

— B aronow a B rand t z córkam i. N aj­
straszniejsza plotkarki całej W arszaw y. Boże, 
jak  one pan ią  oglądają łapczywie. T en  stary, 
łysy, to  Orzechowski, k ry ly t i lite ra t — rzeźn ik ! 
ludożerca! O — jest i h rab ia  Kocio z K j - 
łockim.

Minęła ich dorożka na gum ach, w któ­
rej rozparci dwaj panowie, ukłonili się, poczem 
Koiocki coś szepnął obejrzeli się raz jesz^za.

— M «z — jest i R .m szycow a! — rzeal 
prezes.

—  G d u e , g d z ie ?  —  zac iek aw iła  się K az ia .
— T a, co sam a powozi w olantom . O ! sta je  

i rozm awia z m łodym Jóżwickim redarto rem  1
Kazio spojrzała. Młoda to była kobieta, 

śniada, nieładna, bardzo elegancka. Obok niej 
siedziała dziewczynka kilkoletń.a z pińczerem 
w objęciach, za niem i stangret w stereotypow ej 
pozie.

Rozm aw iała z redaktorem  bardzo żywo, 
polecała m u coś, tłumaczyła, tw arz jej liga ła  
życiem i inteligencją, troebę naw et zuchw alstw em . 
Wreszcie podała rękę Jóźwickiemu, skinęła m u i

głową i ruszyła dalej, patrząc po nad głowy 
ludzkie i m achinalnie skinieniem  odpow iadając 
ne pow itania.

Zrów nała się z powozem S&nickicb, spo j­
rzała na nich, sekundę zatrzym ała oczy na Kazi 
i pom knęła dalej.

— No, jakże ci się podoba? — spytał 
prezes.

— Ogromnie. To jej córeczki ?
— Jej jedynaczka. A to  ich pałacyk. Dalej 

pojechała, do Łazienek zapew ne.
Aleje były pełne. N ieprzerw any ciąg pow o­

zów sunął w dół, skręcał do Łizier.ek, lub da­
lej do rogatek. Kazia słuchała oszołomiona ob ­
jaśn ień  Radlicza, nazwisk, stanów , skandali, zło­
śliwych dwuznaczników i zam ykała chwilami 
oczy, bo czuła w głowie chaos.

Pełne tłum u były chodniki, ławki, cukier­
nie, ogródki, szum, tu rka t, parskanie koni, 
dzwoDki tram w ajów , zaduch końskiego potu, 
kurzu, kwitnących lip, ludzkrah oddechów, wszy­
stko się mięszalo. I tłum , mrowie, fala ludzka!

Nareszcie kole rogatek sp o tkd i Dąbskicb. 
T un ia  królująca wśród dwóch sióstr i młodego 
M arkbam a, poczęła daw ać im znaki czerwoną 
parasolką. Stanęli.

— Dokąd państw o?
— Do W ilanow a 1
—  I m y! Świetnie. Tylko Julek gdzieś nam  

się zapodział. Nie widzieliście go?
—  Znajdzie s ię ! N a to on mąż, by się od-

naiazJ — rzezi RadL.cz. A nie będzie go — 
mniejsza 1 — Mogę go zastąp ić!

Dąbskz pogroziła m u parasolką. Dwie jej 
siostry sztywne, ostatnie słowo m ody, blade, 
cieniutkie i wątle, uśmiechały się, jak  porcela­
nowe laleczki.

— Spotkam y się s* te m ! — zakończył p re ­
zes, znudzony tem  staniem , bo się wokoło już 
gawiedź sknpiaia.

W  tem  obok nich przejechał powóz. Sie­
działa w nin  sam otna dam a. bardzo piękna, 
elegancko, trochę za jaskraw o ubrane. Andrzej 
i Radlicz ukłonili się, prezes nie. Dama ba­
dawczo, bystro w patrzyła się w Kazię, aż ta  
poczuła to spojrzenie i podniosła oczy.

Spotkały się wzrokiem, dam a uśmiechnęła 
się lekko, ale tak, że Kazię to tknęło.

— E to  to tak i?  — spytała Radlicza.
— To jest pani von R eu te r! — odparł 

tenże z dziwnym uśmiechem.
Na skronie Kazi wybiegł rum ieniec. T un ia  

już jej opowiedziała wszystko o stosunkach 
m ęża! A zatem to była ona, ta  czarodziejka, 
która go trzym ała w swej władzy i pod swoim 
urokiem, tyle iat.

Nie śmiali, spojrzeć Da Andrzeja, dałaby 
wiele, żeby módz cofnąć py tan ie!

(Ciąg dalszy nastąpi).

O g r ó d  C r o l o s & e u m

6s4 ■ V  W  N i « d x i « l ę  i  Ś w i ę t u  ' f M I  

Dwa Przedstawienia, 
C o d z i e n n i *  p r z e d s t a w i e n i e  o  g o d z i n i e  8  w i e c z o r e m .

B i l e t e r  s ą  w c z e ś n i e  d o  
n z b y e i a  w  b i u r z e  d z i e n ­
n i k ó w  P l o h n a ,  L w ó w ,  
K a r o l a .  L u d w i k a  9 .



DZIENNIK POLSKI i  dnia 26 lipca 1902.

działem Sokołów. W racając z fary, przedefilo­
wały wszystkie Tow arzystw a w  największym 
porządku przed pbm nikiem  Sobieskiego z nasze- 
m i paniam i i burm istrzem .

W ieczorem  odbyło się uroczyste zebranie 
w sali. P a n  A. Paulo  zagaił zebranie przem ó­
wieniem . Chóralne śpiewy, pieśni patrjotyczne, 
wykonało nasze Tow arzystw o muzyczne. N api­
sana  na  ten  wieczór przez p. R . Szolca alle- 
gorja sceniczna .Z aran ie" , w praw iła w zachwyt 
słuchaczów.

Punktem  kulm inacyjym  wieczoru była bez­
sprzecznie deklam acja. B urm istrz m iasta, p . L 
Marynowski, wygłosił Romę Krasińskiego.

Wieczór zakończyły bardzo u la tn e  dwa
obrazy z żywych osób, przedstaw iające sceny
z bitw y pod Grunw aldem .

* **
G o rlice . Dnia 19 bm. o godzinie 9tej 

wieczorem zwiastowały m iastu salwy moździe­
rzowe zbliżanie się podniosłej chwili narodow e­
go święta.

Dnia 20 o gcdz. 10 zrana ' rozpoczął się 
solenny pochód, zakazany w prawdzie zrazu przez 
starostw o w Gorlicach, dozwolcny jednak  przez 
nam iestnictw o we Lwowie, wskutek rekursu  ze 
strony .S oko ła".

W  największem skupieniu szły zastępy pcd 
sztandaram i, a więc szkoły, za niem i uczniowie 
gim nazjalni, tu  na w akacjach przebywający, po­
tem  straż ogniowa z m uzyką, korporacje, na 
ostatku zaś znaczny oddział um undurow anych 
S o k c ló w ; w górze zaś nad dacham i szumiały 
fiagi o narodow ych barw ach.

Solenne nabożeństw o w kościele odpraw ił 
ks. kanonik Sos, proboszcz miejscowy. Okoli­
cznościowe kazanie wygłosił ks. H orow itz, wi- 
karjusz tutejszej parafji.

P o  nabożeństw ie wygłosił na dziedzińcu 
.S oko la" bardzo podniosłą mowę inżynier p an  
Bartoszewicz.

W ieczorem odbył się uroczysty wieczorek.
W zniosły i budujący odczyt miał pan  B ar­

toszewicz.
Ogólnie i we wszystkich szczegółacb wie­

czorek udał się znakomicie.
* *•

S ta r y  S a m b o r . Dnia 15 go bm . od­
był się tu ta j za staran iem  młodego tutejszego 
gniazda sokolego, obchód rocznicy pogromu 
P rusaków  pod G runw aldem . Rozpoczęło się na­
bożeństwem  solennem  o godz. 9  rano, które 
odpraw ił w kościele parafialnym  proboszcz m iej­
scowy ks. Turkiewicz, kazanie okolicznościowe 
wygłosił katecheta ks. Muller, następnie w sali 
ratuszow ej był odczyt p an a  W inkowskiego, a na 
zakończenie krótka przem ow a p. Bielowskiego.

Udział publiczności jak  na dzień powszedni 
wcale znaczpy. nastró j nad er poważny.

K R O N I K
LWÓW 25 lipca.

Stan powietrza. Godzina 12 w ccłudaii 
Giaplota -4-1-9° R. Pogoda.

Nabożeństwo żałobne- za duszę śp. kardy­
nała Mieczysława Ledóchowskiego, odprawi ks. arcy­
biskup Bilćzewskl, we środę, dnia 30 bm. o godz. 
9 rano w Katedrze.

Tegoroczny zjazd ochotniczych straży 
pożarnych, diiesiąty z rzędu, odbędzie się w Bo­
chni w dn ach 26 i 27 bm. Dziś już przybywają 
do Bochni delegaci i zbierają się w celu wzajemne­
go poznania w sali .Sokola" na towarzyskiem ze­
braniu. W sobotę i w niedzielę przedpołudniem 
obradować będą delegaci, a w pierwszym rzędzie 
nad zmianą statutu związku, w sobotę w południe 
zwiedzą uczestnicy zjazdu kopalnie soli, a popołu­
dniu wykona ćwiczenia praktyczne straż bocheńska. 
Tegoż dnia wiaezorem, odbędzie się w sali .Soko­
la" koncert muzyki salinarnej, w niedzielę o 8 uro­
czysta mazi dla delegatów, a popołudniu wielki 
festyn na boisku .Sokoła".

Konkurs. Akademia umiejętności w Krakowie 
ogłasza konkurs im. Józefa Majera, na następujący 
tem at: .Z eb rać ! opracować dotychczasowe spostrze­
żenia nad elementami magnetyzmu ziemskiego w 
Polsce, oraz dopełnić je (o ile możności) spostrze­
żeniami własnemi". Nagroda za najlepsze opracowa­
nie wynosi 2000 koron Termin konkursu do 31 
grudnia 1905 r.

Przedłużenie konkursu. Akademia Umieję­
tności w Krakowie przedłuża konkurs im. ks. Ada­
ma Jakubowskiego do 31 grudnia 1902.

Losowanie prsysięgłych na najbliższą ka­
dencję sądu lwowskiego, odbędzie się z początkiem 
sierpnia.

Polska magnatka a Eusini. Wczoraj do­
nieśliśmy o smutnym wypadku niezwykłej ofiarności 
hr. Dzieduszyckiej, która dom z 36 pokoi odstąpiła 
na bursę ruską. Dziś mciemy się z czytelnikami 
podzielić jeszcze jedną, tej sprawy dotyczącą wiado­
mością i to nawet dość skandaliczną. Nie dotyczy to 
już bezpośrednio hrabiny Dzieduszyckiej, ale nato­
miast świadczy o tern, ie  gdzie się tylko do jakiego 
lukratywnego stanowiska dobiorą Rusini, zaczynają 
między sobą borbę. 0 :ó i kuratorem tej bursy, czy 
dziewczęcego internatu ruskjego, jest prof. Szuchie- 
wicz, zarządczynią zaś p. Dańczakowska. Gospodaro­
wała ona tak, że od roku już podnosiły się ie  stro­
ny internistek przeciw niej zarzuty, ie ich głodem 
morzy. Kuratorja zbadawszy te zarzuty, chciała p. D. 
usunąć z posady, ale zarządczym wzięła na kieł i nie 
dała się usunąć. Sprawa weszła na drogę sądowej 
awizacji i procesu, dziewczęta, głodem morzone, roz­
biegły sie i dziś tak sprawa stoi, ie  p. Dańczako- 
wska zajmuje sama internat o 36 pokojach. Być 
może, że jeszcze hr. Dzieduszycka za swą .dobroć 
dla Rusinów", będzie musiała chodzić po sądach 
świadczyć i sama awizować, ja to  właścicielka real­
ności, zarządczynię, bo kuratorja nie ma do tego 
prawa. Dziwne, że sprawa ta trwa cd roku, a nie 
wyszła dotąd na jaw, choć pisma ruskie obozu prze­
ciwnego wyłapują skrzętnie takie skandale. Czyżby 
tylko w tym jednym wypadku szły solidarnie?...

Wystawę ogrodniczą urządza w październiku 
we Lwowie gal. Towarzystwo pszczelniczo-ogro­
dniczo.

Popis w zakładałe karnym. Dyrekcja za­
kładu karnego dla mężczyzn we Lwowie donosi, że 
dnia 29 i 30  bm. o godzinie pół do 9 przedpołu­
dniem odbędą się w szkole zakładu egzamina cało­
roczne, a mianowicie we wtorek, dnia 29 b. m., 
w I klasie, a we środę, dnia 30 b. m., w II i III 
klasie. Przed rozpoczęciem egzaminu dnia 29 bm. 
odprawi się w kaplicy tutejszego zakładu karnego o 
godzinie 8 ran a  w obecności wszystkich do szkoły 
uczęszczających więzni msza św„ podczas której po­

pisywać się będą ci więźniowie, którzy się uczyli 
muzyki wokalnej i instrumentalnej.

Kapela narodowa ukonstytuowała się na 
walnetn zgromadzeniu, odbytem jeszcze 29 czerwca
b. r., wybierając przewodniczącym dra Tadeusza Bo- 
sakowskiego, a zastępcą p. Witolda Bylinę Skupień- 
skiego. Do wydziału weszli p p .: Witold Skarbek 
Leszczyński jako sekretarz, Kazimierz Senisson jako 
skarbnik, Jan Ruckgaber, Maciej Martyński, Stanisław 
Drewniak, Ferdynand Kotusiński i Ludwik Galan- 
towski, do komisji rewizyjnej zaś p p .: dr. Janusz 
Przygodzki, Karol Sawicki i Emil Bilicz. Lokal to 
warzystwa znajduje się przy ulicy Ormiańskiej 1. 29, 
III p. Zgłoszenia na członków czynnych lub wspie­
rających (wkładka roczna 4 kor ), przyjmuje bądź 
gospodarz towarzystwa p Stanisław Drewniak, w lo­
kalu tegoż, bądź też przewodniczący dr. Bosakowski 
(kancelarja adwokata dra K. Czarnika, ulica Sobie­
skiego 1. 4, 1. p.). O przyjęcie na członka orkiestry 
w szkole muzycznej .Kapeli narodowej", zgłaszać się 
należy do kapelmistrza, p. Macieja Martyńskiego, 
w lokalu towarzystwa. Zarząd towarzystwa apeluje 
gorąco do wszystkich sfer polskiego społeczeństwa, 
zwiększając liczbę członków .Kapeli narodowej", aby 
udzieliło jej materjalnego poparcia, od którego nale­
żyta jej organizacja i osiągnięcie wytkniętych przez 
nią celów w pierwszym rzędzie zawisło.

Pielgrzymka na Kalwarję. Dyrekcja kolei 
państwowej ogłasza : Z okazji 300-letniego jubileuszu 
założenia klasztoru w Kalwarji Zebrzydowskiej, wy­
dawać się będzie w czasie od 30 lipca do 31 sier­
pnia b. r. (włącznie), pątnikom udającym się do 
Kalwarji w drużynach, składających się najmniej 
z 20 osób, bilety powrotne II. i III. klasy, z ośmio­
dniową ważnością, po cenach zniżonych, do wszyst­
kich pociągów osobowych (pospieszne wykluczone), 
w stacjach następujących szlaków kolejowych : Lwów 
(przez Podgórze) Kalwarja, Chjrów (przez Nowy 
Sącz, Sucha) Kalwarja; Oświęcim Skawina; Zwar­
doń Sucha ; Sokal Jarosław; Przeworsk-Rozwadów- 
Dembica ; Sobów Nadhrzezie; Muszyna Krynica Tar­
nów ; Gorlice-Zagórzauy , Łupków Nowy Zagórz ; 
Ghyrów Przemyśl. Bliższych informacyj powziąć mo­
żna z ogłoszeń, afiszowanych w mieście i na wszyst 
kich dworcach kolei państwowych, jakoteż w biurze 
informacyjnem kolei państwowych we Lwowie, ulica 
Krasickich 1. 5.

Dochód z podwieczorka, urządzonego na 
rzecz .Dzieciątka Jezus", przyniósł brutto 2411 kor. 
30 hal. Po potrąceniu wydatków 206 kor. 74 hal., 
zostało 2205 kor. 6 bal. Wszystkim, którzy przy­
czynili się do osiągnięcia tak świetnego rezultatu, 
składa serdeczne .Bóg zapłać" — W y d z i a ł .

RUBkie .dnszochwactwo*. Jako próbkę, jedną 
z wielu, w jaki sposób borytele ruscy w sutannach 
.robią" naród ruski w Galicji z polskich chłopów, 
niech posłuży fakt następujący, który się wydarzy! 
niedawno temu, jednemu z kapłanów polskich i to 
w zachodniej Galicji, gdzie przecież Rusini nie mają 
chyba już pretensji do .swojej* ziemi :

Niedawno przybył do księdza robotnik, Polak 
rodowity i otwarty, który od kilku lat pracuje 
w Schodniey, w kopalni nafty, żądając odeń metryki 
chrztu. Zapytany, na co potrzebuje takiej metryki, 
odrzekł, że chce się żenić w Schodniey z Rusinką. 
Ksiądz ruski, proboszcz tamtejszy obrządku gr. ka t , 
nakazał mu m i ę d z y  i n n e m i  r z e c z a m i ,  przy 
nieść metrykę chrztu, bo inaczej nie da mu ślubu 
(dotąd postąpił correct). Oddając metrykę gotową, 
pyta ksiądz polski robotnika: .Powiedz mi, jakież
to jeszcze rzeczy kazał ci spełnić ruski jegomość?" 
.Dobrze też jegomościu, żeście mnie spytali —  od­
powie robotnik — gdyż sam miałem się was zara­
dzić, co mam zrobić. Jegomość ruski, gdym dawał 
na zapowiedzi, powiedzieli, że mi nie dadzą ślubu, 
jeź li: 1. sam nie przejdę na ruski obrządek,
2. jeźli wszystkie dzieci, jakiebym z żoną miał, nie 
będą Rusinami i w cerkwi ruskiej ochrzczonymi 
i 3. jeźli przysięgnę, ie mej żony przyszłej nie prze­
robię na Laszkę*.

Księże parochu sohodnicki, gdzie was tak 
uczyli, czy w Moskwie, czy w katolickiem semi- 
narjum? Gdzie konkordja? gdzie sumienie kapłań­
skie? Czy tak nakazuje postępować przy egzaminie 
przedślubnym teologja pastoralna ? Zapewne tylko 
idea borby o .nacjonalytet".

Ozy to możliwe? Czerniowiecka Gazeta 
polska  donosi: W tych dniach bawiła w Czi trało­
wcach liczna gromada włościan z Brrhometu, tóra 
tu przybyła ze skargą na ordynata na Berhomecie, 
p. Jerzego br, Wassilkę Mu.1 on 150 rodzin 
w swych rozległych włościach wypędzić z chat, do­
mostwa ich spalić, skosić zielone zboże i w ten 
sposób uczynić ich żebrakami. Powodem tego ma być 
to, że grunta, zajmowane dotychczas przez owych 
włościan, mają z prawa należ, ć do dworskiego ob 
szaru Włościanie mówią, że grunta zajmowali już 
ich dziadowie i ojcow e. Biedakami, którzy przybyli 
do Czerniowiec do prezydenta kraju w ogromnej 
liczbie, zajął się szczerze prezydent miasta Antoni 
br. Kochanowski. Kazał im żywić się w kuchni lu­
dowej i na powrót przeznaczył dla nich 200 koion. 
Prezyd nt kraju przyrzekł zająć się gorliwie dolą 
biedaków i załatwić pomyślnie sprawę według mo­
żności. "

O yk l o b ra z ó w  .S y b e r ja .  Aleksandra So- 
chaczewskiego, który przed dwoma laty mieliśmy 
sposobność oglądać we Lwowie, z powodu ciążącego 
na nich długu 900 ker on, sprzedany zostanie dziś 
na publicznej licytacji we Wiedniu. A szkoda że 
tak się stało. Obrazy rozsypią się i przejdą pojedyn­
czo w ręce handlarzy. A przecież treść ich jeat tego 
rodzaja, że znaleść się było powinno dla nich miej­
sce w jakiejś instytucji krajowej. Szkoda też, że o 
smutnym losie .Syberji", publiczność i prasa w o 
stitniej dopiero dowiaduje się chwili, kiedy nie 
ma już ciasu na ratunek, nie wątpimy bowiem, że 
przecież zna^złby się ktoś w kraju, lub utworzyłoby 
się konsorcjum, które obrazy te pewnieby nabyło.

Prof. Delbrńck o Wszechniemcach Zna­
ny profesor uniwersytetu berlińskiego Delbrflck, 
rozmawiając w tych dniach z jednym z dziennika­
rzy węgierskich, wyrazi! się bardzo ostro o Wszech­
niemcach w Austrji. Potępił on ich przedewszystkiem 
za ich dążenia przeciwne interesom państwa, w któ 
rem żyją. P. Delbrflck wyraził jednak nadzieję, ii 
ludność niemiecka w Austrji jest do9yć silna, ażeby 
się uwolnić od naleciałości wszechniemieckich. Jako 
Niemiec wstydzi się on sw/ch wspćłplemieńcćw, że 
szukają pomocy u obcego państwa.

O, zeserstwo ssowinistów madjarskich. 
Głośna przed niedawnym czasem sprawa posła do 
sejmu węgierskiego Pawłowicza, zajmuje obecnie 
sąd w Wielkiej Kikindzie. Jak wiadomo, w sejmie 
obwiniono demonstracyjnie Pawłowicza, że na dworcu 
w Kikindzie bił dzieci serbskie za to, ii  śpiewały 
hymn narodowy węgierski. Jak donoszą do Zastavy, 
odbyło się już przesłuchanie przed sędzią śledczym, 
który wszelkiemi silami stara się zebrać materjal 
dowodowy przeciw Pawłowiczowi Dziecko, które

Pawłowicz miał bić, oświadczyło wszakże, ii nigdy 
obwinionego w życiu nie widziało; tak samo zeznali 
rodzice, którzy nie wnosili przeciw Pawłowiczowi 
doniesienia karnego, chociaż oni chyba jedni mo­
gliby mieć do tego prawo. Pawłowicz, jak się po­
kazuje, nic z całą sprawą nie miał do czynienia, 
a padł ofiarą intrygi szowinistów madjarskich, którzy 
chcieliby się pozbyć go z sejmu, jako narodowca 
węgierskiego.

Najwyżsse honorarja lekarskie. Angielski 
chirurg sir Fryderyk Treves, może być pewnym, za 
usługi oddane królowi Edwardowi, którego wydarł 
od grożącej mu śmierci, znacznie większej i bar­
dziej brzęczącej nagrody, aniżeli udzielony mu przez 
monarchę dyplom szlachecki, od niego samego, od 
parlamentu i od wdzięcznego angielskiego narodu. 
Królewscy lekarze przyboczni nie mieli dotąd powo­
du do skarżenia się na skąpstwo wysokich swoich 
pacjentów. Sir William Guli na przykład, który le­
czył króla Edwarda jako księcia W.dji, podczas gdy 
w roku 1871 chorował ciężko na tyfus, otrzymał 
oprócz dyplomu szlacheckiego, 200 000 marek bono 
rarjum. Dwa razy tyle otrzymał lir Moreli Mackeuzie 
za leczenie cesarza Fryderyka, a nadto nadauo mu 
order czerwonego orła. Lekarze, którzy czuwali ned 
królową Wiktorją podczas jej ostatniej choroby, 
otrzymali po 42.001 marek. Dr. Lappoai, kióry 
niedawno dokonał operacji na papieżu Leonie XIII., 
otrzymał 10.000 marek honorarjum. Najwyższą su­
mą, jaką lekarzowi zapłacono za zabiegi lekarskie 
około osoby monarchy, pozostanie honorarjum, jakie 
Katarzyna II., carowa rosyjska, zapłaciła lekarzowi 
angielskiemu drowi Dimsdale, przodkowi dzisiejszego 
lorda-majora Londynu, który jeździł do Petersburga, 
celem szczepienia carowej. Otrzymał on 200.000 
marek honorarjum, co w owych czasach znaczyło 
daleko więcej niż dziś, 100.000 marek kosztów po­
dróży, 10 000 marek pensji i nadane mu nadto zo 
stało szlachectwo.

Sir Fryderyk Treres zasłużył zresztą na znaczne 
honoraijum swojem bezwzględnem poświęceniem się 
dla chorego Przez siedm dni i nocy nie kładł się 
do łóżka. W tym czasie odbył się ślub jego córki. 
Wzbraniał się pójść na ślub, a dopiero, gdy 
córka osobiście przyjechała do zamku i ze łzami bła­
gała ojca, aby byt obecnym podczas ceremonji 
ślubnej w kościele, zdecydował się opuścić pałac 
i pacjenta na pół godziny

Koronacja i prasa. Obszerne opisy pro­
gramu odroczonej k ronacji króla Eiwarda, niezwy­
kłe zajęcie się prasy, nietylko angielskiej, ale 
i wszechświatowej, tą uroczystością, stoją w szcze 
gólnej sprzeczności ze sposobem, w jaki dawniej
dzienniki zawiadamiały świat o wypadkach podo­
bnych. Tak np. przed 200 laty dziennik Post Man 
zbyt koronację królowej Anny, następującą wzmianką: 
,Jej królewska mość ma być dzisiaj ukoronowani, 

w opactwie Westmnsterskiem. Opis uroczystości
zamieścimy w numerze następującym". A gdy uka­
zał się ów numer, cały opis zawierał szesnaście 
wierszy. Inne pismo, 1English Post, opowiada swoim 
czyt Inikom, że .ceremonja odbyła się z wielkim 
przepychem i uroczystością; wieczór dnia tego za­
kończono iluminacją, uderzaniem w dzwony, oraz 
innemi demonstracjami rado3nemi. Wzniesiono zea 
czną ilość trybun, z których k lka było tak źle zbu­
dowanych, że się zapadły, przycze n kilku ludzi zo­
stało zranionych". Trzeba przyznać, że opis ten. 
wolny jest przynajmniej od przesady, skoro opo­
wiada, że trybuny runęły i akilku ludzi" zostało
zranionych Tak było w r. 1702, ale prasę nie
stała się gorliwsza w opisywaniu uroczystości kurc 
nacji króla Jerzego III, w r. 1727 ; w orzededuiu 
obrzędu D aily Journal zbył czytelników następują 
cem oznajmieniem: ,Jak słyszymy, jego królewska
mość będzie jutro rano w Westminsterze ukorono­
wany" ; nazajutrz zaś zadowolił się uwagą, że 
w Plymouth f czyniono wielkie przygotowania do 
koronacji. Daily Courant zaś pominął zupełnie
milczeniem koronację monarchy.

Autografy na chustce. Przed wyjazdem do 
Portsmoulb, król Edward VII położył swój podpis 
na chustce, która służyła Boerom za flagę parlamen­
tarną przy poddaniu się Pretorji Anglikom, dnia 4 
czerwca 1900 Chustka ta, zawierające już autogra­
fy Robertsa i Kitchenera, oddaną będzie do Muzeum 
brytyjskiego w Londynie

Cierpienia sieroty. Stolarz meblowy Aleksan­
der Moeller w Neu-Weissensee, wziął z miejscowego 
stowarzyszenia dobroczynności na wychowanie 4*/j 
lat liczącą dziewczynkę Klarę Kuhnzig, jakkolwiek 
sam posiada własne dzieci. Matka dziewczynki umar 
la, ojciec nie troszczył się o nią wcale i w ten 
sposób dostała się ona w opiekę dobroczynności.
Dziecko było tylko przez dwa i pól miesiąca w rę ­
ku oskarżonego dręczone przez stolarza, w ciągu 
tego czasu cierpiało okropnie. Zaraz od pierwszego 
dnia słyszeli sąsiedzi, że dziecko bito. Dręczenie to 
doszło do tego stopnia, że sąsiedzi uznali za konie­
czne zrobić doniesienie do władzy. Lekarz, który
badał dziecko, skonstatował liczne sińce od uderzeń, 
a stan jego ogólny budził uietylko politowanie, ale 
ubawy. Muelier stanął przed sądem ławniczym, gdzie 
go skazano na sześć miesięcy więzienia. Mimo łago­
dnego wyroku, wniósł odwołanie, wskutek czego 
sprawę w tych dniach rozpatrywała izba karna. Tu 
zeznał, jako rzeczoznawca sądowy, lekarz dr. Ger- 
nau, który dźiecię badał, że w ciągu długiej swojej 
praktyki, czegoś podobnego nie widział. Ciało dzie 
cka od stóp do głowy było pokryte sinemi i zielo- 
nemi plamami. Między tern występowały miejsca za- 
biegłe krwią i otwarte rany, nawet na uSzach. Na 
pośladkach widoczne były dwie świeże jeszcze opa- 
rzeliny. Gdy oskarżyciel publiczny z jednej strony 
przypuszcza, że oskarżony dziecię posadził na ropa- 
lonej kuchni, podczas, gdy ostatni tłumaczy, że 
dziecko przez nieuwagę siadło na gorącej flaszce do 
ogrzewania, oświadcza lekarz, że tłumaczenie się 
oskarżonego mało ma prawdopodobieństwa, a na 
wszelki sposób, musiało dziecko przez długi czas 
być przytrzymywane na gorącej flaszce. Oskarżony 
zarzucał dziecku, że było złe i źle chowane, podczas, 
gdy ze wszystkich stron najlepsze mu wystawiano 
świadectwo. Przesłuchana sierotka, opowiadała dzie­
cinnym głosikiem, ie  sadzano ją na kuchni, a także 
na ogrzewaczu, zazwyczaj zaś bito je trzepaczką. 
Na podstawie tych dowodów, potwierdzających ma- 
terjał zebrany przez pierwszego sędziego, odwołanie 
odrzucono, przyczem trybunał wyraził żal, że od ni­
skiego wymiaru kary nie wniósł odwołania proku­
rator.

Król Srebra, Mackay, umarł onegdaj w Lon­
dynie na udar serca. Był ostatnim ze słynnego 
.kwartetu Bonanza". Jako ubogi chłopak 10 letni 
wywędrował w r. ) 830 do Ameryki i tam chwytel 
się rozmaitych zajęć, jako robotnik okrętowy, posłu­
gacz, szynkarz itp. Po rozmaitych przygodach odkrył 
do spółki z trzema towarzyszami kopalnię srebra i 
złota .Bonanza" w Newadzie, której produkcja spo­
wodowała przewrót na targach srebra. Mackay po­

siadał dwie piąte części kopalni i razem z innymi 
współwłaścicielami wydobył srebra i złota za 30 
miljonów fantów szterlingów, t. j. za 600 miljo- 
nów koron.

Z krają. -
Stanisławów (Domorosły hakatysta). W N o­

winach czytamy: P. Eisig Weidenfeld, właściciel 
księgarni i zastępca radnego miasta Stanisławowa, 
przed kilkoma dniami zjawił się w trafice naprzeciw 
dyrekcji kolejowej, celem kupienia weksla. Trafikant 
posłuszny rozkazom sługusa potentatów miejskich, 
skwapliwie zadość uczynił życzeniu, — ale czy przez 
pomyłkę, czy w dobrej intencji, przed p. Weiden 
feidem znalazł się weksel polski. To podziałało nań 
tak denerwująco, jak czerwona chusta hiszpańskiego 
toreadora na byka. Posypał się grad podniosłych 
słów na trafikanta, wyrzutów, a nawet obelg; nie 
pomogły tłumaczenia się i perswazje, że kupujący 
żądają wekslów polskich, że żyjemy w kraju pol­
skim, ie należy się odwet za poznańskie, hakatę... 
P. Weidenfeld pełen oburzenia, że śmie mu ktoś 
robić uwagi, kategorycznie zaządał weksla niemie­
ckiego, gdyż jest Niemcem, po polsku nie rozumie 
i rozumieć nie potrzebuje

(Odnowienie kolumny) Boga Rodzicy, znajdu­
jącej się przy ulicy Halickiej powyżej targowicy, prze 
prowadza obecnie biuro techniczne magistratu. Stan 
jej w ostatnich czasach był bardzo opłakanym; ko 
lumna groziła zawaleniem się. Zbudowaną została 
w r. 1739, przez współczesnego Potockiego, na pa­
miątkę zniesienia oblężenia

(Nieszczęśliwy wypadek). W niedzielę dnia 
20 b m., zdarzył się na stacji w Jezupolu nieszczę­
śliwy wypadek. Oto, gdy pociąg pospieszny nr. 303 
wyruszył już na stacji i był w dość silnym ruchu, 
pełniący na nim służbę konduktor Klimmer, po­
śliznął się na mokrym od deszczu stopniu i spadł 
na ziemię. Natychmiast jednak wskoczył napowrot 
do biegnącego pociągu i dał znak do odjazdu. Do­
piero w pociągu okazały się skutki upadku, albo­
wiem Klimmer stracił przytomność i w tym stanie 
został odwieziony do tutejszego szpitala, gdzie leży 
poważnie chory, doznał bowiem zlam&ma kilku że­
ber i innych ciężkich wewnętrznych obrażeń. Pierw­
szej pomocy udzielił nieszczęśliwemu na tutejszym 
dworcu, dr. Drzewicki.

* Basen (pływalnia) w z a k ł a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i ­
c k i e j  1. 10, otwarty sostał do użytku p t  
błicznrgo s dniem 2 cserwca.

"Prem iow e strzelanie p. Jana H o f l i n g e r a  
odbędzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 27 
lipca b. r.

* Z .Sokoła". Zarząd oddziału kolarzy .Sokoła" 
lwowskiego zaprasza druhów koiarty do jaknajlieznieme 
go współudziału w wycieczce do Pustomyt, która odbędzie 
się w niedzielę 27 bm. o godz. pół do 3 pop. wyjazd z 
gmachu .Sokoła".

Notatki literackie i artystyczna.
Sep&rtoar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś w p i ą t e k  .Boubouroche", sztuka w 2 
aktach Jerzego Courteline i .Piękna ogrodniczka", 
fragment sceniczny w 1 akcie Stanisława Krzjwo- 
sze wskiego.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy .Balon do 
kierowania", krotochwiia w 3 aktach Emila Noriui 
i Ernesta Bauma; tłumaczył p. Franciszek Wy. 
socki.

W n i e d z i e l ę  .Pierwrza mucha", komedja 
w 3 aktach Wiktora Krylowa.

W p o n i e d z i a ł e k  przedstawienia ni: będzie.
W e w t o r e k  (wznowienie) .Intryga i miłość", 

tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera
W ś r o d ę  .Baion do kierowania", krotochwiia.
W e c z w a r t e k  po raz perwszy .AzjaTuhaj- 

bejowicz", sztuka w 4 aktach, przerobił z powieści 
H. Sienkiewicza ,Pan Wołodyjowski", J. N. Po­
pławski.

Izba sadowa.
T arn op ol 24 lipca.

(Strejknjąoy przeć, sądem.)
W e w torek przed sądem  tarnopolskim  od ­

była sie rozpraw a przeciw  G abrjelowi Niedo- 
szytce, Mikołajowi H o-w atow i, A -onowi Schnltz- 
lowi Danielowi Góralowi, W asylowi Łysemu, 
Józeftw i Bobaczowi i Tomaszowi Fudzie, oskar­
żonym o gw ałt public? ny.

W edle ak tu  osk irżen a dnia 9 czerwca Nie- 
doszytko na czele tłum u strejkujących robotn i­
ków spędził rębaczy, pracujących przy ul. Lwow­
skiej w T arnopolu, słow am i: .k iedy my nie ro ­
bimy, to wam  łby porozb jam y", poczem oskar­
żeni obrzucili tych rębaczy polanam i i zmusili 
do ucieczki. N astępnie tinm  posunął się do ro ­
gatki miejskiej i rogatkę tę, ustaw ioną na gro­
bli do Zagrobeli prow adzącej — zam knął, aże­
by nikt z okolicy do m iasta dostać się nie mógł. 
W ieczorem tego samego dnia odbyli bezrobotni 
zgrom adzenie pod golem niebem w rynku i po­
mimo, że nie mieli pozwolenia na to zgrom a­
dzenie, nie chcieli na  wezwanie kom isarza S ilk: 
rozejść się. D n ii następnego Góral odgrażał się 
kom isarzowi Sdre pdbieiem , przyczem pięściami 
wym achiw ał.

R ozpraw a, do której pow ołano pięciu św iad­
ków, trw ała pól dnia, a świadkowie po większej 
części potwierdzili przytoczone w akcie oskarże­
nia fakty, nie mogli jednak  stwierdzić na pe­
wne, czy H or wat i Schnitzler brali udział w 
zbiegowisku.

P o  przem ów ieniach stro n  ogłosił przewo­
dniczący trybunału  wyrok, którym  zasądzono 
Niedoszytkę na 2 m irsąee  ciężkiego więzienia 
za gw ałt publiczny, Górala na 3 miesiące cięż­
kiego więzienia za gw ałt publiczny przez niebez­
pieczne pogróżki i występek zbiegowiska, Łysego, 
Bohacza i Furdę, każdego na 5 dni aresztu, za 
w ystępek zbiegowiska, zaś H -rw a ta  i S th n itile -  
ra  uwolniono.

Strejki rolne.
Od p. Stauffera, dzierżawcy Miklaszowa 

otrzym ujem y następujące p ism o:
.N ie  reagując wcale na zarzuty w num erze 

203 .K urjera  lwowskiego* z 24 lipca hr. prze­
ciwko mojej osobie wymierzone, konstatu ję tylko 
fakt, że żadac-go s tre j-u  w Mikjjszowie nie by­
ło, lecz był prosty napad  ładzi, którzy nigdy w 
Miblaszowie nie pracowali, na moich ludzi p ra ­
cujących na w ydzierż.w ionyob przezemnie grun- 
tacn . Z pow odu, że napastn icy  wstrzym ali ro ­
botę w polu i nie puszczali furm anek, zm usziny  
byłem wezwać żandarm erję, która nic innego 
nie robiła, jak  tylko pilnowała spokoju we wsi.

O jakichkolw iek wyzyskiwaniach i krzywdzeniu 
mowy być nie może, gdyż wedle oddaw na usta­
lonego i praktykow anego zwyczaju, p łicę  ludziom 
od kopy 40 ct., a tylko za niew ydatną pracę 
młodych chłopaków  i dziewcząt daję płacę 
dzienną.

Jakób Stauffer.

Sp. ks. kardynał Ledóchowski.
Pisząc nekrolog śp. ks. kardynała Ledó­

chowskiego, podnieśliśm y, iż śp. kardynał w osta­
tnich la ta ih  dążył do w yrów nania nieporozu­
m ień między Niemcami a W atykanem . W  sp ra ­
wie tej N . Reforma  pisze co n astępu je : Dopiero, 
gdy Leon XIII zajął pojednawcze stanowisko 
względem Rosji, tej Rosji, k tóra deptała i depce 
wciąż jeszcze nietylko praw a Polaków, ale i Ko­
ścioła katolickiego, oraz względem Francji, m i­
mo antiklerykalnej tendencji republikańskiego 
jej rządu, kardynał przestał sprzeciwiać się zgo­
dzie z Niemcami. O pór jego w tym  kierunku 
zmniejszył się zaś jaszcze, gdy w Niemczech 
ustąpił Bism arck, a  następcy jego coraz wido­
czniej i usilniej starali się o względy kurji rzym ­
skiej. W  końcu doszło do ti go, ie  radz i oprzeć 
politykę W atykanu na dobrych stosunkach z 
Niemcami i zwalczał naw et frankofllską poli­
tykę kardynsła  Rampolii.

He w tych tw ierdzeniach i przypuszczeniach 
mieści się praw dy i słuszności, to  dopiero wy­
każe historia. Nam w iadom o tylko, żs zm arły

kardynał od czasu, gdy osiadł w Rzymie, bez 
przerw y i bez względów pobocznych bronił u- 
siluie interesów  Kościoła p o l s k i e g o  zarów no 
pod berłem r o s y j s k i e m ,  jak i p r u s k i e m ,  
że jem u głównie zav. duęczyć należy, iż poli­
tyka Leona XIII. nie poświęciła nic z tych in ­
teresów  na rzecz o g ó l n y c h  korzyści W atykanu 
i katolicyzmu.

Był on w celem tego słowa znaczeniu stró­
żem Kościoła p o l s k i e g o  w Rzymie, w stoli­
cy m iasta katolickiego, a h a rt ducha jego, 
wzmocniony cierpieniam i, przywiązanie do kraju 
i narodu, wreszcie wybitne zdolne ś:i dyplom a­
tyczne spraw iały, ie  był stróżem  d o b r y m ,  ua 
którym  P o l s k a  z u p e ł n i e  p o l e g a ć  m o ­
g ł a .  Nic też dziwnego, że wieść o zgonie jego 
wywołała w całej Polsce obok serdecznego ta lu  
pełne troski pytanie, co będde teraz, gdy za­
braknie nam  tej m iary obrońcy i rzecznika 
w  R zym ie? Spodziewać się należy, że W atykan 
rychło wypełni lukę, jaka pow stała przez śmierć 
śp. Ledóchowskiego w kolegjum kardynalskiem , 
te  w ypeloi ją  nie przez nom inację nowego po l­
skiego kardynała w k r a j u ,  lecz że powoła je­
dnego z biskupów  pchkich na pu rp u ra ta  do 
Rzym u.

Z  rady szkolnej krajowej.
R ada szkolna krajow a zatw ierdziła Igna­

cego Korcyka rzecz, naucz. gim n. w Jaśle w za­
wodzie nauczycielskim i nadała m u ty tu ł p ro ­
fesora ; zam ianow ała ks. dra Paw ła Rawskiego 
potnocaiczym katechetą w  gim nazjum  w J a ś le ; 
zam ianow ała w szkołach ludow ych : Cyryla Ele- 
ktorowicza dyrektorem , ks. W ładysław a H ajdu- 
kiewicza nucz. rei. rz. kat. 3-kl. szk. wydz. 
m. w T rem bow li; Michała Rom aszkana, W i­
tolda Celewicza i W ładysław a Dziewotę naucz. 
3-kl. szk. wydz. m . w T rem bow li; Józefa Mul­
lera naucz. ml. 4-kl. szk. w T rem bow li; Józefa 
Kozłowskiego naucz. kier. Klem entynę Skoczy- 
lasównę i A ntoninę d’Eodlów nę naucz, st., Różę 
Przybyłowiczównę naucz. ml. 4-kł. szk. lud. ż. 
im. król B arbary  w B ochn i; Marję Scklarzównę 
naucz, st., Marję Kucuwnę naucz. ml. 4 kl. szk. 
im. król. Jadwigi w B o ch n i; H enrykę Lionównę 
st. naucz. 4 kl. szk. im . król. Jadwigi w Ja ro ­
sławiu ; E rnestynę Gaberlównę naucz, kier., M a­
tyldę Heldównę naucz. st. III 4-kl. szkoły w Ja ­
rosław iu ; Józefa S teinbacha naucz. st. 4-kl. szk. 
im. Konarskiego w Ja ro sław iu ; ks. Jan a  Poradę 
naucz. rei. kat. 3-kl. szk. wydz. w Jaw or o w ie; 
Karola Gajewskiego naucz, kier, W andę R o ta  Il­

kowską i Anielę Koszową naucz. m l. 5-kl. szk. 
w Czarnej W s i; ks. Antoniego Demczuka naucz, 
rei. gr. kat- 3-kl. szk. wydz. w S o k a lu ; Kazi­
mierza Polakiewicza dyrektorem  3 kl. szk. v;ydz. 
w W ieliczce; Jana  Milana naucz. st. 4-kl. szk. 
w Grzegórzkach; Jan a  Małeckiego naucz. st. 
5-kl. szk. w K o m arn ie ; Dominika Śliwę nancz. 
st. i Ludwikę Zajączkowską naucz. ml. 4-kl. 
szk. w Zwierzyńcu ; Antoniego Łauow ego naucz, 
st. 2-kl szk. w O lesk u ; Annę D um arzankę 
naucz. st. 4-kl. szk. w Szczurow ej; W ładysława 
Glińskiego naucz. mi. 6-kl. szk. w R o h a ty n ie ; 
Nazara M ojsaka naucz. st. 4-kl. s?k. na przed­
mieściu .K ą t folwarkowy* w H orodence.

Nauczycielami kierującym i szkół 2 klaso­
w ych: D am iana F u rtaka  w Mogielnicy now ej; 
S tanisław a Duszaka w Podhajczykach ju s ty n .; 
W ładysława Chorążego w R abie w yżnej; T a ­
deusza Holzera w C zyżynsch; Ignacego Holejkę 
w Z aw oju ; B runislaw a Raczyńskiego w Dol- 
żan ce ; Franciszka Ożgowicza w M edusze; Igna­
cego Szpądrowskiego w Roczynach.

Nauczycielkami mlodszemi szkół 2-klaso- 
w ych: Zofję K rasniakow ą w Laszkach ; Karolinę 
Ssalicką w Z em brzycach; Anielę Jaśków  ę w 
R udniku ; Marję Zbiiewską w Czyżynach; Julję 
W ojnarow ską w P a le śn icy ; M arję N adrażankę 
w S ękow ej; Jan inę K rasucką w B esk u ; Teresę 
Szpądrow akf w Roczynach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkól 1-kla- 
sow ych: P io tra  Budzickiego w N ahaczow ie; 
Franciszka Gliwę w Siedliskach; Mikołaja Dą­
browskiego w Presow ckch; Helenę Sroczyńską

„angielskie Bnbertus“
skórzane, płócienne ze sprężynam i, guzikami 
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w  Ściance; Jan a  Cieszanowskiego w T rz c ie ń c u ; |  
W alerję P u .halską  w K olankach; Eleonorę Ma- 
cnajczyKÓwnę w B iertow icacb; Frauciszka Ka­
rasińskiego w  Podm icbałow cach; Mik. leja R o- 
m acha w  Czesuika h ; Emiljs W o L ń .k ą  w P o d ­
grodziu; Jana  Kuryllę w Uhercach za płaty u - 
sk ic b ; Paw ia Nycza w Klimkówce; Jana  Kul- 
m a tjt kiego na przedmieściu ^N akonecznera* w 
Jaw o ro w ir; lgnącegu S*ra Łowicza w  Siedliszo- 
w icacb; W ładysława Moszyńskiego w Dryszczo- 
w ie; H enryka Janusza w Januszow ej; A ntonie­
go Firia w Tryńczy ; Mdrję Jankow ską w  Za- 
lanowii : Konstancję Tow arnicką w B liczu ; 
P iotra Cieśoikowsk;?go w M ałsszow caih ; Mi­
chała Orfeusza w " 'y m s k a rh ;  S tanisław a Ka­
s p r o w i e  w Zalesiu.

R łd a  s z k ln a  krajow a przeniosła: Teodora 
Dum ę z R udnik do S tu lsk a ; W incentego Ma­
lawskiego z Putiatym ec do Konkoloik; F ranci­
szkę M ahw ską z B bina do K oukoln ik ; Marję 
Kotikowę z R zęśry  polskiej do Z am arstynow a; 
H enryka M ędraka z Brzyskiej W cli do M iszko­
wic ; J ,kóba W ojnara  z Huty Komorowskiej do 
H id y n k ó ^ k i.

R ada szkolna krajow a przeniosła w s tan  
spoczynku: Jana Krzyżaka, nauczyciela zierują- 
i-i go 2-klasuwej szkoły w H leszczaw ie; Paw ła 
Ślimakowskiego, naurzyeiek  w K uirobińcach .

Zwalczanie tnberknlozy.
W  o sta tn :m  num erze Oerichtsgtg. prof. dr. 

B a n e d i k t  porusza spraw ę ustaw y an tituber- 
kulicznej, k tórą  uważa za niezbędną dla skute­
cznego zwalczania tuberkulozy. U staw a ta  we­
dług projektu  p ro f Benedikta, m iałaby zawie­
ra ć : 1) ustaw ow e przepisy utw orzenia i u rzą­
dzenia csobnycb zakładów leczniczych; 2) prze­
pisy o saDacji i o utrzym aniu czystości w m iej­
scowościach leczniczych, w  których przebyw ają 
suchotn icy ; 3) przepisy hygieniczne, których za­
stosow anie na miejscach pub lirz tycb . w arszta­
tach, sklepach, a naw et w m ieszkaniach p ry ­
w atnych or w strzym ałoby rozszerzanie się tuber­
kulozy; 4) przepisy, mogące zapobiedz rozsze­
rzaniu  s;ę suchot przez dziedziczność, dalej re­
gulujące obowiązek lekarzy o donoszeniu o wy­
padku choroby, oraz zw alniające icb w  danych 
w ypadkach od zachow ania tajem nicy za wo- 
dowei.

Żądaniu prof. Benedikta w spraw ie przepi­
sów higienicznych, któreby zapobiegały rozsze­
rzaniu się tej strasznej choroby, uczynił już za­
dość ostatn i okólnik m inisterstw a spraw  we­
w nętrznych do szefów adm inistracji krajowej 
o zwalczaniu tuberkulozy. Inne żądania p ro f  
Benedikta nie mogą być uwzględnione w dro­
dze rozporządzenia m inisterjilnego, lecz muszą 
przejść przez drogę praw odaw czą. Tok np . do­
m aga się prof. Benedikt, aby  chorych na tuber- 
kuły, którzy grożą niebezpieczeństwem swemu 
otoczeniu, m ożna było podobnie jak  obłąkanych, 
naw et przym usowo, umieszczać w specjalnych 
zakładach dln suchotników . To przym usow e 
w yrw anie suchotnika z grona rodziny i um iesz­
czenie w zakładzie leczniczym, m usiałoby być, zda­
niem p ro f  B enedk ta , połączone z w ypłatą o d ­
szkodowania dla chorego i jego rodziny. .J e ­
żeli —  pisze prof. BenediLt — ze względu na 
bezpieczeństwo pub l:czne w razie w ybuchu epi- 
demji w śród bydła, płaci się właścicielom bydła 
odszkodowanie za wybite sztuki, to tem oardziej 
pow inno się zastosow ać to sam o i do ludzi. 
Go się tyczy z ap o b ieżn ia  rozszeizauiu się ta- 
berkulozy przez dziedziczność, to  prof. Benedint 
jest przeciwny w ydaw aniu ustaw ow ego zakazu 
m ałżeństw  między suchotu kami, jak to zapro­
wadziły u siebie niektóre stany  Am eryki półno­
cnej. .F r y s ą d u  tego nie m ożna naśladow ać, 
gdyż absolutnie nie m ożna oznacz}ć granicy, 
kiedy suchotnikow i należałoby zakazać wchodze­
n ia  w związki m ałżeńskie*. Zresztą taki zakaz 
ustaw ow y byłby niepraktyczny, gdyż pom nożył­
by tylko liczbę konkubinatów . Również jest 
prof. Benedikt przeciw ny tem u, aby  lekarze 
do uli wiedzom o każdym w ypadku tu b erk u - 
lojy; obowiązek ten  należałoby nałożyć na le­
karzy tylko odnośnie do ty«.h w ypadków w k tó ­
rych chory grozi niebezpieczeństwem  swem u 
otoczeniu.

Z  sejmów.
{Telegramy ,Deietmika Polskiego’ .)

Sejm czeski.
P r a g a  25 lipca. Na wczorajszem posie­

dź, n u  w czasie dyskusji nudżetowej jenerałuy 
m ów ca dr. H e r o l d  polemizował najprzód z t. 
zw. .m łodem i stronnii twam i* Czeskiemi, w pier­
wszym rzedzie z posłami radykalnym i i cdpieral 
zarzuty i<h skierow ane przeciw Mlodoczechcm. 
Z jaką łatw ością — mówi on — rzucają oni

hasła, pokazała ostatn ia m owa p. Kaliny, który 
żądał przeprow adzenia reform y wyborczej w brew  
woli większej własności, a naw et za cenę w y­
rzucenia wszystkich Niemców z sejm u. Mówca 
w ątpi, czy v? takim  razie znalazłaby się kwali­
fikowana większość dla zm iany ordynacji w y­
borczej.

Herold zbija twierdzenie, że ro z d z il  adm i­
nistracyjny okrtgńw  czeskich ud niemieckich 
przyniósłby oizczędnrści. Przeciwnie — pow ia­
da — w yw ołaliby  to  form alne wyścigi w sta ­
wianiu żądań.

N m ę p a ie  < d jie ra  mówca zarzuty, czynio­
ne przez Niemców, że wydział krajow y Czech 
jest stronnii zy i zaznacza, że z małymi w yją­
tkam i wszystkie uchwały wydziału krajowego 
zapadały jedne głośnie a więc także glosami 
członków j go i i mieckich. Polem izując z drem 
Baernreitheri m, powiada Herold, że po długiej 
w dee, jaką prowadzili Czesi w celu uzyskania 
rów noupraw nienia, odebrano im w  drodze m ę­
ki m-ty tucyjne; to, co już uzyskali, m ianowicie 
rozporządzania językowe. Do napraw ienia tej 
krzywdy i tego b o p ra w ia , co leżyJw interesie ca­
łego p iń s tw a , nie potrzeba długich konferencyj. 
Spraw a ta  j° s t teraz ak tualna. Żądanie niem ie­
ckiego języka państwowego jest absurdem .

W  końcu wykazuje H ercld historyczne pod­
staw y czeszirgo praw a państw ow ego i oświad­
cza, że uznanie tege praw a byłoby dla A ustrji 
też silną uebruną od wszelkich zewnętrznych 
niebezpieczeństw. (Żywe oklaski na ławach Cze­
chów).

Drugi mówca generalny E p p i n g e r  tw ier­
dzi, że uznanie zasad praw nopaństw uw ych w 
du ih u  życzeń Czechów jest niemożliwe. Gdyby 
zniesiono konstytucję grudniow ą i przywrócono 
sejmom władzę ustaw odaw czą, coby się siało ze 
spraw am i skarbow em i, wejskowem i i kom uni- 
kacyjnem i, które są wspólne dla. całego p a ń ­
stw a?  Coby inne kraje i narody austrjackie na 
to | o wiedziały, np. Polacy, którzy są bardzo 
zadowoleni z gospodarki galicyjskiej? Zaś p ro ­
wincje południow e stałyby się naszymi najw ię­
kszymi wrogami. W olanie o zam ach stanu  nie 
jest niczem innem , jak apelem  do laski m onar 
cby, aby interw eujowaf m  w aszą korzyść. Jeżeli 
wogóle porozum ienie m a być mc ż'i we, to Czesi 
m uszą odłożyć na bok to  wszystko, co jest w 
związku z kwes ją  praw nopańslw uw ą. W obe­
cnym se jm e  okazało się, że wspólna praca 
Niemców i Ciechów jest możliwa, tak sam o jak 
i w spólna praca agrarjuszy z p iz  m yslowcawi. 
Nie idzie o zaprzestanie walki, chcćby i chw i­
lowe, lecz o jej złagodzenie. Ale takie porozu­
m ienie m usi być dobrowclr-e z obu stron, a nie 
pow inno być w ynikiem  jakiegoś nacisku na tę 
lub ową p&rtję. Dlatego chwila rokow ań w sp ra­
wie ugody austro-węgierskiej jest bardzo nie­
stosow ną dla rokow ań między Czechami a N iem ­
cami.

Co się tyczy reform y wyborczej m cw ca 
oświadcza się za iu r ja m i narodowościowymi. 
W  końcu zaznacza, wśród przeryw ań ze strony 
Czechów, że stronnictw o uważa zaprow adzenie 
niemiecki go języka państw ow ego za konieczne 
w państw ie tak  wielujęzyc znem, jak  A ustrja.

R eferent F o r s t  polemizuje z Eppingerem , 
b roni dążi ń  praw nopaństw ow ych Czechów i po­
wiada, że N;emcy stoją tylko siłą b ru ta lną  Mio- 
doczesi — oświadcza on  — zawsze gotowi są 
do ugody, ale tylko na zasadzie rów noupra­
w nienia, Inaczej wolą walkę, która jest lepsza, 
niż życie w niewoli. (Burzliwe o k l s k i  wśród 
Czechów).

P rzystąpiono do dyskusji szczegółowej. Przy 
rozdziale: .adm in istrac ja  kraju* odrzucono w nio­
sek mniejszości niem ie.kiej, o polecenie wydzia­
łowi krajow em u, by uwzględniał odpowiednio 
Niemców przy m ianow aniu urzędników  k ra­
jowych.

tiltsraficzni i UltfoRltzik.
Sankcja monarsza.

W ie d e ń  25 lipca Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz najwyzszem rozporządzeniem  i  dnia 13 
lipca br. udzielił sankcji uchw alonem u przez 
sejm  galicyjski projektow i ustaw y, co do w y ­
dzielenia miejscowości Kuliki i Bortniki z gmi­
ny adm im  .tracyjnej S tołpin pow. brodzkiegn, 
a przydzielenia ich do gm iny B iłożynów  p o ­
wiatu złoczowskiego.

Sytuacja w Czechach.
P r a g a  25 lipca. 8luvisehe Correspondsne 

di nosi o sy tuacji w Czechach, że sesja sejm o­
wa we wrześniu będzie niepotrzebny, ponieważ 
obecnie m a sejm dość czasu na załatwienie 
wielu spraw  ważnych. Także i z tego powodu

zw ołanie sejm u we wrześniu nie pow inno u ie ć  | 
m iejsca, by rządow i odebrać pow ód do wym ó­
wki, iż nie m iał czasu na przeprow adzenie ukła­
dów miedzy Czechami a Niemca. R okow ania 
przedw stępne pow inny być podstaw ą do dalszych 
układów, gdyż bez zaprow adzenia zgody, dalsze 
istnienie parlam entu  byłoby zagrożone. W  dal 
szym ciągu pow iada SI. Corretp., że Czesi s to ­
ją bezw arunkow o na stanow isku zupełnego znie­
sienia rozporządzeń językowych, które stały się 
powodem przesilenia dla państw a i parlam en­
taryzm u austrjackiego. Posłowie czescy żądaję 
bezwarunkowo zaprow adzenia języka czeskiego 
w okręgach rześkich.

W  końcu wyraża artykuł ten  zdanie, że 
miesiąc sierpień będzie miesiącem krytycznym 
dla całej A ustrji

K o n fe re n c ja  k o lo n ia ln a .
Londyn 25 lipca. Biuro R eutera d o n o si: 

Ki nferencja kolonialna ukończy swoje prace 
praw dopodobnie w pierwszej połowie sierpnia. 
Doniesienia, jrk cb y  podczas ob rad  powstała 
różnica zdań i niezadowolenie, są n  euzasadnio- 
ne. Uczestnicy, św iadom i doniosłości spraw , 
traktuw anycb na konferencji, są z wyniku 
obrad  zadowoleni, a nie oczekiwali nigdy na tej 
konferencji, aby uchw alone były ściśle sfurm u 
low ane po-tanow ien ia . K onferencja jest bardzo 
w ażna ze względu na w ym ianę zcLń między 
rządem  a koloniam i. Takie konferencje będą 
praw depodobnie od czasu do czasu podejm o­
w ane.

Walka kulturna
P a r y ż  25 lipca. R adykali i socjaliści 

przygotowują na ju tro  dem onstrację na placn 
Bastylli, jako odpowiedź na m eeting, zwołany 
również na ju tro  pod przewodnictwem  Coppóa- 
go do m aneży S t. Faul.

P a r y ż  25 lipca Petit Journal donosi 
z L an d eraeau : W czoraj wieczór w  S t. Mćea 
napadli ch łop i, którzy sprzyjają kongregacjom, 
na  autom obil, w którym  jechał pew ien dzienni­
karz z B rest ze swoim przyjacielem. Grożąc r e ­
wolweram i zdołali napadnięci uciec.

Kongres prasy.
B ern o  25 lipca. Z okazji kongresu prasy  

odbyła się wczoraj w spaniała uczta d la  przed­
stawicieli prasy  szwajcarskiej i włoskiej W zno­
szono teasty  na cześć W łoch i Szwajcarii.

7atarg Ameryki s Japorją.
W a s z y n g to n  25 lipca. Biuro R eutera 

donosi, że urząd sp taw  zagranicznych nie spo­
dziewa się, aby na wyspie Marleus przyszło do 
starcia Am erykanów  z Japończykam i. P raw do­
podobnie Am erykanie w m ięszają się dopiero 
wtedy, gdyby Japończycy zechcieli zrabow ać 
G uana.

Pożary.
T uryn 25 lipca. Pożar zniszczył fabrykę 

w Ligo 500 robotników , zajętych w niej, za- 
taav,ie zdołało ujść z życiem. Jeden chłopak 
14-letni s ginął w  płom ieniach. Fabryka była 
asekurow aną. Szkoda wynosi przeszło pól m i- 
Ijona lirów.

W e n e c ja  25 lipca. Na Lido spaliła się 
buda, w której znajdow ał się k inem atog raf 
Ogień przerzucił się także na sąsiednie dom y i 
zniszczył je. Szkoda wynosi przeszło 20.000 
liró w. »

M o n trea l 24 lipca. Spalił się wczoraj 
klasztor T rapistów  w L aurentina, na północ od 
M ontreal. Zakonnicy tylko z trudnością zdołali 
się uratow ać. S kcda wynosi ćwierć m iljona 
dolarów .

Are3Xto wanie anarchisty.
M y sło w ic e  25 lipca. Aresztowano tu  

studenta  rosyjnkiego Sarajew a, przy którym  
znaleziono m nóstw o pism rewolucyjnych. S a ra ­
jew jest anarch istą  i wiózł te pism a do Berli­
na. Pisma, skonfiskowano, z  S arajew a areszto­
wano.

Aresztowanie ossujia.
K rak ów  25 lipca. Bawiący w Zakopa­

nem na urlopie ageut policji krakowskiej are  
sztowal tam  niejakiego Mikołaja Brzezickiego, 
który podaw ał się za aktora. W  Krakowie zaś 
przebywał pod nazwiskiem Brunickiego. Popeł­
nił on liczne oszustwa na szkodę kupców.

Podarunek papieski.
R zym  25 lipca- Papież darow ał prezy­

dentow i Ameryki półuocnej R oo sere ltiw i s ta rą  
mozajkę, celem zadokum entow aniu, iż spraw a 
klasztorów na Filipinacb będzie w sposób przy­
jacielski załatw ioną.

K ra k ó w  25 lipca. Na autom obilu z 
W iednia do Okocima przejechał dziś przedpo­
łudniem  przez Kraków p G.dlewski, zastępca 
firmy autom obilów  G obron w Bolonii. Z Oko­
cim a udaje się do Krynicy.

kschl 25 lipca. Oprócz obu prezydentów  
gabinetu, przybył tu  także h r. Guluchowski. 
Ju tro  lub w niedzielę odbędzie się rada  koron­
ni., w której wezmą udziai Koerber, Sze)' i hr. 
Gcluchowski.

S a n t ia g o  ó e  C h ile  25 lipca. Wczo­
raj podpisano p ro tokdy , według k tó ry ih  ra ty ­
fikacja u tlad u  z A rgentyną zostaje na dwa 
miesiące odłożona.

Kronika z ostatniej chwili.
Je3i tae o zag.nionym listonoszu Socha­

ckim. Wezoraj spotkał listonosz Eljasz Sawczuk, 
błąkającego się po uli. ach Sochackiego, przystąpił 
doń i spostrzegł, że spaceruje z rewolwerem 
w ręce. Sawczuk odebrał mu rewolwer, a jego sa­
mego zaprowadził do dunu i oddał żonie pod opie­
kę, rewolwer zaś zdeDonowut w poli ji.

Rewolwer naładowany był 6 ślepymi nabojami, 
z których jeden był już wystrzelony. W jaki sposób 
przyszedł Sochacki do tego rewolweru i nabejów, 
nie wiadomo, prawdopodobnie jednak kupiec, u któ 
r<go kupował naboje, widząc podejrzane zachowanie 
się Sochackiego i przypuszczając, że z kandydaitm 
na samobójcę ma do czynienia, sprzedał mu umyślnie 
naboje wiwaiowe, nieszkodliwe.

Kalectwo w łóżku. Honorata Orłowska, 
starsza już kobieta, zamieszkała przy ul Skarbko 
wskiej, wstając dziś rano z łóżka, upadła tak nie­
szczęśliwie, że złamała sobie rękę.

Dział ekonomiczny.
W lec w ń  25 lipca.

( fi ) Kolejowe akcje są od kilku dni n a j­
bardziej faworyzowanym i przez giełdę waloram i. 
Kurs ich podnosi się codzień, a przypisać to 
należy po części pogłoskom o zamierzonem 
puyspieszeniu rokow ań co do upaństw ow ienia 
StaatsD ahnu, tudzież o objęciu akcji upaństw o­
wienia także kolei nadlabskiej i północno-zacho­
dniej — przedewszystkiem zas żniwom węgier­
skim. Poszukiw ane są także walory tych insty ­
tucji węgierskich, które m ają jakikolwiek zw ią­
zek z rolnictw em . Także zaniedbane ostatnim i 
czasy w alory żelazne zaczynają się popraw iać, 
a i akcje naftow e przestały juz spadać Jednem 
słowem sytuacja targu pieniężnego jest dziś o 
wiele pom yślniejsza, niż była przed kilku dnia­
mi. W  Paryżu spadł? dotkliwie ren ta  francuska. 
P rzyp isu ją  to m anifes'acjou] przeciw w p ro w a­
dzeniu w życie ustaw y o kongregacjach. Z Lon­
dynu donoszą , że francuscy posiadacze konsili 
angielskich, którzy ostatnim i czasy spow odo­
wali je  natarczyw ie, zaprzestał już ty ih  sp rze­
daży, dzięki czemu popraw ił się kurs konsoli.

-  W ied eń  25 lipca. (CWrżda *to~ 
i  -ya). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P szasin  aa jesień od 7*12 do 7 13, aa 
wiosnę od — * — do — *— żyło aa jesień 
od 6 23 do 6 2 4  aa wiosnę od — •— dc —*— ; 
kuktuyazi aa aserwiee-lipiea od — •— do — ’ -  , 
aa lipiec-sierpień od 5 1 1  do 5 1 2 ,  na sierpień- 
wrzesień od — •— do — * —, na wrzesień-paździer- 
nth od 5 ‘21 do 5 ‘22, ita mąt-eserwiae od 
—• do — '— i ejruu aa jesień od 5 68 ćo 
5 68, aa wiosnę od — *— do —•—,: iu p ak  aa 
aa siarpiań-wrzesień od 1C 85 do 10 95, na 
wrzesień-październik od — *— do — *— , na styczeń-
luty od — * — d o  . o!*{ rzepakowy aa wrz?-
sień-grudzień i*  — - . Usposobienie silne.
Deszcz.

-  B u d a p e s z t  25 lpca. {Giilć 
io*. *). (Ku**a w koronaci* i pc 60 kilogr.). Fsze-

aia* aa październik o t 6 77 do 6 78 łyic aa 
paic ier -k od 5 81 do 5 82 ocr i i  aa pa 
idziem.L od 5*34 lo  5 35 kukurydz*, aa lipna
o d  do — * - , na sierpie! od 4 83 dc 4 84,
aa maj od 4 90 do 4*91; rzepak, aa sierpień 
od 10 40 »o i Of.O Oferty aa pszeaicę mierne. 
Chęć kupna mierni. Usposobienie spokojne Po­
goda piękni.

W ied eń  25 lipca. (Giełda pofudaiow?, 
godzina 12 a -  3%. Marki 117 10 Renta majowa 
101*85 Węg renta koronowa 97 90 Akcje auatr 
saki kral, 6? 8*50 Akcie węg. zakł. kred 712 -  
Akcja Aaglobanku 278 —. Akcje Uaioabaako 
530* -  . Akcje Baakvereiau 453 — Akeje Liader 
banku 417 50 Akęje kolei państw. 702 50 Lora 
hardy 68 25 Akaja kolei Klbelhs) 468 50 Aketr 
labrytf broni — ' — , Akcjr tytoniowe 294 
Akeje Alpiay 400 —, Akeje Rima i»u7tiji 497 
Akeje pragskiego Tow. łei. — , Losy turaeki 
109 25, Ruble 252 '50 Usposobienie spokojne.

B e d ln  25 lipca (Giełda poranna.. Akrjr 
kredytowe 213 75 Tor*ars dyskontowe 183 60 
Usposobienie bez ochoty.

TEATR MIEJSK WE LWOWIE.
W piątek dnia 25 lipca, o godz. 7 7 . wieczorem.

B0UBOUROCHE
sztuka w 2 aktach J e r z e g o  C o u r t e l i n e .

O S O B Y :
Boubouroche 
Stary jegomość 
Andrzej 
Potasse 
Roth
Fouettard
Adela
Gospodyni
Kelner

' p. Roman 
p. Pipławski 
p. Stanisławski 
p. Kwiatldewicz 
p. Czaki 
p. Bielecki 
pni Rotter 
pni Łomińska 
p. Podgórski

Rozpocznie:

PIĘKNA OGRODNICZKA
fragment scen. w 1 akcie prze:: Kr*yroszewskicgo.

O S O B Y  
Jan Modrzewski p Hierowski
Zof a, jego żona pni Morska
Henryk, przyjaciel Modrzewskiego p Stanisławski 
Widełkiewicz p. Roman
Służący p. Podgórski

Rzecz dzieje się w mieście.

N E K R O L O G I A

t
ANTONI O STRO W SK I

Dyrektor lnow . akc. Zakładu zastawniczego, b irofe 
sor konserwatorjnm muzycznego we Lwowie, ucze­

stnik powstał ii- z r. 1863 
po długich ci- rpieniacb, opatrzony śi. Sakramentami, 

zmarł dnia 24 lipca br., w 58 r. życia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 26-go lipca b. r. o go- 

dz nis 10-tej rano z domu żaioby przy ulicy Kurko- 
wej 1. 14. na cmentarz Łyczakor;sk., na ktOry w 
smutku pogrążona żona z dzi :ć o — krewnych zna­
jomych i pobożnych jhrześcjan zaprosaują 

.ibncordia* A. Karkowski.

p r z y j e c h a l i  d o
onia 2 > lipca 190* r 

HOTEL GEOROE. S. Lewandowski z ŁSełzoa Cz. 
Królikowski z Dzikowca. S. Modzielewjki z Podola rosyj­
skiego. L Szórenyi z Bndapesztu. A Bossy z Jassy. B. 
Rusenstok z Czemiawki. J. Frest z Wiednia. O. Stiz z 
Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI. L Radecki z Lipy. J. Wo!- 
gner z Komarówki. Dr, L. Wojtkiewicz z Kijowa. W 
Sttsser z Oppawy. Ks. St. Wałgga z Kozłowa. Wł. Polań­
ski z Rudnik. B. Dewirz z Oaszawy. J Zieniewist z Da- 
szawy. R. Bergman z Wiednia.

Rubryjs* b  al« psebedzi od redakcji, która ie t nie bierz* 
k* »<ebie żadnej za ede edrcwiedrielnełd.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzeda* 20

vsi9ltliw le r r v a t t io v e iiio ii^ i
yn wjńńłłbńjizp karate śzinijn

•la lluząe zuanel prawizjl
Dom bansowy i kantor jwymiany

855Rohatyn i Ułam
L w ó w , u lica  S y k s tr s K a  lic z b a  8 ,

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta, monety zagraniczne i 
krajowe. Losy na spłaty triesięczne Zlecenia z prowin-ji 
uskutecznia się ouwrotoą pocztą nie licząc 1 idnej prowizji.

M y t a t  E m o  - Akatystyezny
Lwów, nL Kopernika 1. 3, 21?

w złoryra wykonywa się plcmborauii, wyjmowanie zę- 
bóz 13i boln, leczenie cuurób dziąse. i jamy astnej. 

zęby sztecsŁe w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prowincji nsbatecrnia edwrotuis.

I n n t y t u t  o t w a r t y  o a ły  d z ie ń .  'Ó W  
Lekarz - dentysu* Te -' =lk-dentysta
M lasotcs/a. &jamuni Stobiecki.

Nirrrównannj dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
s y g a r e t r w e

S A S S e w S K I B
, u  |  m i  i  i "„FLIRT’ ,

Mka&a siseka przeźroczysta) (bibułka niegarsąea
wy sba

W. N IEM 0J 0W S IIF G 0
w e  L w o w i ń ,  

tP, W ć d i z i l  49  BStłYCtS s

N . A .  L E J  K I N .

Humorysty csny opis podróży
małżonków Mikoląja Iwanowicza i Glafiry Seme­
n i  wnej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

— T em u p iastr za to, że przyniósł kufer 
z w agonu, — objaśnił przewodnik, w tykając 
m u m onetę do ręki. — T u ta j już tak przyjęto, 
że jeden  przynosi na kom orę, a drugi wynosi. 
Ale trzeba dać także żołnierzowi, który trzym ał 
łańcuch u webodu, — dodał i również w sunął 
m u coś w ręeę. —  A oto, tem u starem u dzia­
dowi trzeba dać za to, że przylepił przepustkę 
na  kufrze.

S tał niziutki, chudy staruszek z celną b la­
chą. Przew odnik i jem u w sunął pieniążek.

— Jednem u za to, że przepustki; nalepił, 
a drugiem u za to , że był przy tern i patrzał. 
T u ta j T urcja , tu  własnego obyczaj, — tłum a­
czył. — A jednki: państw o tu  taniej w yjdą, niż 
nu rosyjska koleją... Teraz proszę siadać do 
powozu!

—  A nasz paszport?  — zapytał Mikołaj 
Iwanowicz.

— P aszport otrzym am y od konsulatu rosyj­
skiego. W stąpię tam  i przyniosę.

— B a! Ale gdzie sa nasze pakunki rę­

czne? Gdzie poausaki ? — zawołała Giafira Se- 
m enów na.

— Niechaj państw o raczą w siadać do po­
wozu. Pakunki wszystkie w powozie.

Małżonkowie Iw anow ow ie, w towarzystwie 
przew odnika, wyszli na podjazd dworca. T u ta j 
stal cały tłum  odźwiernych z hotelów  konstan­
tynopolitańskich w furażerkach z napisam i. Ka­
żdy we v, szystkieb językach europejskich zap ra­
szał do swogo hotelu. Przed podjazdem  stał już 
ekwipaż dla m alżouków IwanowycL Był to  b a r­
dzo piękny powóz parokonny. Na koźle siedział 
stangret w fezie i w przyzwoitym płaszczu. W e­
w nątrz  pomieszczono ręczne pakunki i podu^zk 
Dokoła pojazdu stało aż pięciu tragarzy. Na ko­
źle, obok woźnicy sterczał wielki kufer. Małżon­
ko* le wsiedli. Ze wszech stron  poczęto wyciągeć 
ku nim dłonie. Przew odnik rozdaw ał im kolejno 
drooną m onetę i mówił po rosyjsku:

—  Masz tu  p iastrs , i ty  p lastra, i ty pla­
s tra ... T eraz macie już wszyscy.

Wskoczył na kozioł i w sposób bardzo 
akrobatyczny ulokował się pomiędzy woźnicą 
a kufrem. Pow óz ru szy ł a towarzyszyły m u n a ­
woływania tragarzy, którzy dziękowali za bak- 
szisz małżonkom Iwanowowym .

XLVI.
Małżonkom Iw anow ow ym  oddech zaparło i w 

głowie się zawróciła na widok tych pstrych tłu ­
mów, jakie roiły się na ulicach, ktorem i p rze­
jeżdżali od dworca. S tro je europejskie mięszały 
się z azjatyckim i; eleganckie faetony roboty  
wiedeńskiej ciągnęły szeregiem w rrz z ciężkiemi 
dwukołowemi a rbam i tureckiem i. W  tłum ie w i­
dać było kobiety europejskie, ubrane  według 
najświeższej mody i tureckie niewiasty, ukryte

od stóp do głowy w jakiś rodzaj m eforem nycb, 
różnobarw nych werków  bez wcięcia i w zawój 
na głowie, z pod którego wyglądały na św iat 
tylko brw i i oczy. Mijały się długie płaszcze 
angielskie i g ranatow e kurtki tu re tk ie ; cylindry 
i zawoje, długi chałat duchownego m shom etań- 
skiego i czarna sutanna, oraz kołpak greckiego, 
lub ormiańskiego księdza; europejssi uniform  
wojskowy, b iret katolickiego duchownego i fezy, 
fezy, fezy bez końca, — fezy czerwone z czai- 
nem i Kutasami, które po juuacku w tył zarzu­
cali eleganci tureccy, oraz pociem niałe od s ta ­
rości fezy tragarzy i pospólstwa, obw iązane do­
koła głowy bialem płótnem , lub p strą  szm atką 
baw ełnianą. A wśród tego, tak różnobarw nego 
tłum u ludzi — słynne psy konstan tynopolitań­
skie, b rudne, kudłate, krążą pojedyńczo, p a ra ­
mi, albc całą grom adą. B egły one, leżały pod 
ścianam i domów, albo stały u drzwi sklepów z 
w iktuałam i. Gdyby uie owe grom ady psów, ca­
łe to  pstre mrowisko ludzkie czyniłoby wraże­
nie m askarady. Do takiego złudzenia przyczy­
niało się również dekoracyjne otoczenie, dla 
oczu europejczyka m ające w sobie coś tea tra l­
nego. KonstantynoDol stoi na wzgórrystem  wy­
brzeżu które opada ku zatoce Złotego R ogu i 
ku Bosforowi.

Kiedy małżonkowie Iw anow ow ie wyjechali z 
dworca na  plac kol ji żelaznej, odsłon!! & ę icb 
oczom w spaniały widok na potężne meczety z 
kopulam i i na las m inaretów , strzelających w 
niebo. Kiedy z p’acu w jechali w lab iryn t w ą ­
skich uliczek, wiodących na Zł: ty  Róg, m ina­
rety  zniknęły z horyzontu, a na tom iast na 
praw o i na lewo biegły szeregiem m alutkie, 
stare, m urow ane domki tureckie, z o b łra p a n ą  
sztuka te r ją  i z oknam i, rozmieszczonemi bez

sym etrji. Mieściły się w nieb w arsztaty rzerr .p ś I -  

nicze i salepy z w iktuałam i. Miało to również 
pew ien wygląd dekoracyjny, slbow iem  na p ro ­
gach w arsztatów  siedzieli rzemieślnicy i w o- 
cztch  przechodniów  i przejezdnych wykonywali 
swe rękodzela. Kupcy przy drzwiach otw aitych  
warzyli i piekli po traw y na aprzedaż. W ąskiem i 
tem i uliczkami p ly ię ly  w niepjrzs.dku fale ludu 
□ietylko po tro toarach , ale i środsiem  uncy, 
co jed n a ł nie przeszkadzało pojazdom  m kiąć , 
co koń wyskoczy. Z pod dyszla koni, którym i 
jechali Mikołaj Iwanowicz i GLflra Sem enów na, 
wyskakiwały co chwila fezy, klnąc i odgrażając 
się woźnicy, piszczały psy, po trącane kclam i, 
stangret, jednak  popędzał konie coraz więcej, 
law irując zręcznie pomiędzy jucznym i osłami, 
które kołysały się zwolna po ulicy i pomiędzy 
tragarzam i, co na plecach dźwigali paki i tlu- 
moki przerażających rozm iarów . Ulice były k rę ­
te, były krótkie. Należało c?ęito skręcać z je­
dnej w drugą. T rzeba też było nielada zręczno­
ści, aby  na takim  skręcie nie zawadzić1 o sie­
dzących po rogach przekupniów , którzy sprze­
dawali konfitury, bób, cbleb i kukurydzę. T u  i 
ówdzie spotykało się ru iny starych, kam iennych 
m urów , które otaczały daw ne cm entarze. T u taj, 
w śród cyprysów, widać było nagrobki m uzuł­
m ańskie w kształcie slupów  z tu rbanam i na 
szczycie. Na kam ieniach rozwalonych m urów  
siedzieli ślepi i wogóle ułom ni żebracy z m ise­
czkami na jałm użnę i śpiewali pieśni z ko- 
ranu .

Zaskoczeni niewidzianym  dotychczas ob ra­
zem W schodu małżonkowie Iw anow ow ie jechali 
początkowo milcząc, a naw et n :e dzielili sie wza­
jemni mi wrażeniam i. Nareszcie jednak Mikołaj 
Iwanowicz zwrócił się do przew odnika na iroźie:

— Czy u was na uiicech zawsze tak 
lu d n o 9

Przew odnik odwrócił się i rzzkl
— T u ta j, w Stam bule, praw ie zawsze tak... 

J .d .iecny  teraz przez S tam buł, turecką dzielnicę 
m iasta. A dzisiaj święto, piątek — objaśniał 
dalej. — Selamlik, turecka uiedziela. — Co p ią­
tku nasz su łtan  jedzie do m etz^lu H  midje 
i ukazuje się ludowi. I oto, cały te r  lud zerwał 
się już poza ranku i biegnie, aby widzieć su łta­
na. T o  odbywa się z wielką paradą. Wszystkie 
w ojska wyrus&aią i tw orzą szpalery n r ulic&tb. 
Zbiera się także cala gw ardja suitańska. Muzy­
ka... R ozm aite m uzułm ańskie popy... nadw orni 
szam belanow ie... generał adiutanci... m inistra*  ie... 
wielki wezyr... W szystso tam  Dędzie, wszystko. 
Książęta... Żony sultańskie przyjadą w karetach. 
Panu  i pańskiej żonie koniecznie należałoby być 
na tej cerem cnji. Wszyscy znakomici turyści, 
którzy baw ią w Stam bule, byw ają na sela- 
mliku...

W yraz , znakomity* bardzo po blebił Mi­
kołajowi Iwanowiczowi.

— Co do mnie, nieebajby... — odpow ie­
dział wyniośle- — A ty, Głasza, chcesz? — za­
pytał żonę.

— A jakże! W padniesz w tłum  i an i się 
przecisnąć, ani zobaczyć cokolwiek — odrzekła 
żona.

— O, madame! Niechaj pani nie obaw ia 
się — zawołał przewodnik. — Na podstaw ie 
paszportu państw a wezmę bilet z konsulatu ro ­
syjskiego, a ma j t c  ten  bUet, nęJziecie państw o 
patrzali na cerem ;nję z okien narożnego do­
mu, który zoajduje się wKśnie naprzeciw  m e­
czetu H im id je , dc któ-ego przybędzie sułtan .

(Ciąg daisay nast.

poleca :

L w O w  — Pasaż Mikolascha.

Ś r o d k i o w a d o g u b n e  P r o s z e k  T y n k tir a  na p'uskwy
Hamaki, Kręgle, Kule lignum sanotum, Piłki i Balony do zabaw y

Przy więkfiera zapo­
trzebow aniu specjalne 
oferty z najniższą ceną.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

Było to znów rozłączenie. R egina poddała 
■ię odrazu, ale P io tr próbow ał się opierać trochę. 
I znów pani G jrlin  m usiała mieć siłę wskazać 
m u j e j j  obowiązek i cboć z żahm , zdecydo­
w ała do posłuszeństw a. Jem u to bowiem  Jan  
Gallois polecił odwieźć siostrzenicę do bankiera.

W  Paryżu, m łody m arynarz i R egina przy­
jęci zostali bardzo uprzejm ie w pałacu przy 
ulicy A m pere, przez pana Langlais i jego żonę. 
Solange zaczęła naw et kokietować tego chłopca 
w spaniałego, którego m ęska uroda podbiła ją  
odrazu, może przez zadziwiające podobieństw o 
z ojcem, podobieństw o, które na  nią działało, 
lecz dziwna rzecz, nie przypom niało jej Jana...

Podczas kiedy piękna Solange rozm aw iała 
z m łodym człowiekiem, nie dam yślając się, że 
ten znał ją  d s  g run tu  i doświadczał tylko do 
Diej w strętu, pan  Langlais zabrał Reginę i pie­
ścił ją  jak  w łasną córkę.

Dziewczynka oddaw ała m u pieszczoty i po­
cieszała s:ę trochę po w yjeźizie z C hinon, od­
najdując tego dobrego człowieka i sw oją ko­
ch an ą  E larunię.

E larun ia , co praw da, nie bardzo przyto­
m nie przyjm ow ała czułości kuzynki. Od przy­
bycia je j milczała uparcie, nie odryw ając oczu 
z kąta salonu, gdzie m atkafpociągnęła  pięknego 
m arynarza.

P io tr  ze swej stronyj^rzucal spojrzenia na 
m łodą panienkę, o k tó re jgdużo  s ł js .a l  i szukał 
podobif ńswa ze sw oją m atką.

Za każdym razem  spotykał jej oczy utkw io­
ne w  siebie, niebieskie oczy E larun i, które spu ­
szczały się skrom nie, a przelotny rum ieniec 
barw ił twarzyczkę.

W yszedłszy, uniósł słodkie w spom nienia 
dwóch tw arzy zarów no pięknycb, sm utno uśm ie­
chających się do niego. R ig in a  i E larun ia  o d ­
prowadziły go aż na dół, a zw racając się z ulicy 
A m pere, widział jeszcze zachw ycający ob razek : 
dwie panienki wpół się trzym ały, patrzyły za 
nim  i rączkam i daw ały znaki pożegnania.

Porów nał m im owolnie dwie w ykw intne 
istoty, zapytując się w duchu, k tóra ładniejsza, 
blondynka, w ątła i blada, w której odczuwał 
serce tkliwe, czy ta  druga, an i blondynka, ani 
b runetka, lecz której w łosy z odbłyskiem  miedzi, 
okalały tw arz energiczną i dum ną, z oczyma 
ognistem i, w których odbijała dusza bohaterska.

I pomyślał, jeżeli jedna  m iała pociągający 
urok słabości, d raga będzie towarzyszką niezró­
w naną  dla człowieka inteligentnego, dzielącą 
jego aspiracje, z m ężnem  sercem , dodającą od­
wagi w chwilach zniechęcenia.

Czuł jeszcze nieśm iały uściek ręki E laruni, 
m ałej, białej rączki, zdającej się żądać przy­
w iązania i podpory i porów nyw ał z tym  d ru­
gim uściskiem małej rączki nerw ow ej, ogorzałej 
pow ietrzem  m orskiem , k tóra silnie i szczerze na 
uścisk jego odpowiedziała.

Regina jednak  pociągnęła kuzynkę do swo­
jego pokoiku i zaytała odrazu :

— Go to jest, E larunm , czy wytłumaczysz 
mi tw ój chłód do m nie ? P rzybyw am  szczęśliwa, 
ie  cię zobaczę, a ty  zaledwie się do m nie od­
zywasz, zaledwie Spojrzysz...

E la run ia , zam iast odpowiedzieć, wybuchnęła

płaczem . R egina, pow racając do roli pocieszy- 
cielki, wzięła ją  w  objęcia i zaczęła tulić.

— Otóż płaczesz teraz. Cc się s ta ło?  Już 
m nie nie kochasz? Jak to  brzydko tak mnie 
przyjm ow ać 1 Lecz m ów, najdroższa, ja  cię po­
cieszę, wiesz, że potrafię. E laruniu  m oja, opo­
wiedz tw oje zm artw ienie.

E larun ia  przycisnęła się do kuzynki, ukryta 
ładną główkę w złocistych kędziorach R eginy i 
pocicbu m ów iła:

—  Ja  go tak  kocham , R egino, ja  go tak 
bardzo k o ch am !

— Eogo kochasz? — rzekła m ała A m ery­
kanka, zdziwiona niespodziewanem  wyznaniem . 
— A jeżeli kochasz kogoś, dlaczego płaczesz? 
W ięc ten  ktoś ciebie nie kocha, najdroższa?

Z w łaściw ą sobie logiką, nie znając n er­
wowości, R egina postaw iła to  pytanie E laruni, 
zdziwiła rię zatem  bardzo, usłyszawszy odpo­
w iedź:

— Nie wiem czy on m nie kocha.
— A więc, kocbaiiko, d laczegl płaczesz?
— Ja nie wiem — a raczej w iem : płaczę 

dlatego, że go kocham , a kocham  tego młode­
go człowieka, który był tu  przed chwilą, P io tra  
L ouarn .

Po zdziwieniu, jakie zrazu uczula R  gina, 
nasląiło  teraz w rażenie dziwne, nieokreślone, 
dziewczynka nie mogła go zrozumieć, nieświa­
dom a tajem nic serca ludzkiego. Puściła E larunię 
i głosem zm ienionym  z a p y ta ła :

— Eochasz P io tra  ? Jak możesz kochać nie 
znając, widząc go dziś po raz piewszy ?

— O ! Regino — rzekła E lara , przestając 
płakać, aby  wytłumaczyć to  nowe uczucie — 
naw et się nie domyślasz, czpgo ja doświadczam .

Takie to  now e! Ja  nie tak go kocham , jak 
ciebie, o jca ; kocham go w  zupełnie inny spo ­
sób. Szczęśliwa jestem  kiedy na  mnie patrzy, 
kiedy tu  jest, a kiedy podał mi rękę, uczulam 
rozkosz niew ym ow ną, czując jak  m oją rękę 
uścisnął.

— Ależ m oja drega — zaczęła m ała Am e­
rykanka, pow racając do swojej myśli — przecie 
nie pozocbalaś go odrazu, od pierwszego spoj­
rzenia ?

— Nie, zaczęłam go kochać jak  b ra ta , kiedy 
p sałaś jsk i jest dla ciebie dobry, powoli, kiedy 
opisywałaś, jak i piękny, odważny, szlachetny, 
zachwyciłam  się nim , a że w łaśnie czytałam  ro ­
m ans...

— Czytujesz teraz ro m an se?  — zapytała 
Regina z najwyższą pogardą.

— Nie, Regino, jeden  tylko, m am a mi 
d a ła ; w tym  rom ansie boha te r zupełnie podo­
bny  do P io tra , o którym  ciągle pisałaś...

Regina znów jej przerw ała i tonem  ostrym , 
gryząccm, jak  nigdy, rzekła:

— Eoch&laś zatem  twojego bohatera  w  
osobie P io tra  i zdaw ało ci się, że jego zoba­
czyłaś, kiedy przyszedł ze m ną. B irdzo  byłby 
zadowolony z porów nania do urojonej lalki, wy­
ległej w w yobraźai idjoty.

— Zaręczam, Regino, że kocham  praw dzi­
wie, a jak  to  zobaczyłam, czn;ę, po wszystkiem, 
że kocham  go na  całe życie.

Mówiła z takim  ogniem, ta  dziewczynka 
piętnastoletnia, że naw et Regina się przeraziła, 
a gniew jej się zwiększył.

— Nie wiesz sam a co m ówiss — rzekła 
ostro — w naszym  wieku nie m ożna o takich 
rzeczach sądzić.

E la ru n ia  znów z przestrachem  spojrzała na 
kuzynkę.

Nigdy nie widziała jej tak  zagniew anej. Mała 
jej serduszko boleśnie się ścisnęło i grube łzy 
z oczu popłynęły.

— Oh ! Regino, cc ja  zrobiłam , żeć tak zmie­
niła obejście ze m ną. M ożnaby myśleć, że mnie 
juz nie kochasz. Gniewa cię, że kocham  pana 
P io tra  ?

Tyle było rozpaczy i pokory w jej glosie, 
iż m ała A m erykanka uczuła w yrzut i objęła 
siostrzyczkę za szyję.

— Przebacz, E la m n iu ; głupia jestem  i mam  
bardzo zły charakter. Eocham  cię zawsze z ca­
łego serca — powiedziała ze zwykłą żywością — 
tylko, wolę, nie m ówm y już o tern : nic nie 
rozum iem y i m ów im y głupstw a.

E lara , jak  zawsze, przystała na w szystko: 
doznała ulgi odnajdując Reginę taką  jak  zawsze, 
lecz westchnęła ciężko na  myśl, iż nie będzie 
mogła mówić z nikim o drogiej tajem nicy, po­
niew aż Reg la, pow iernica we wszystkiem, nie 
chciała o tern słyszeć.

W ieczorem , skoro R egina znalazła się sam a 
w swoim pokoju, zastanaw iała się długo nad 
rozm ow ą z kuzynką.

I teraz nie pojm ow ała już, co ją  tak w zbu­
rzyło przy w yznaniu E laruui. Nie wiedziała, że 
pow tórzyłoby się to  wszystko w tej chwili, 
kiedy sądziła, że jest zupełnie spokojna, gdyby 
E larunia znów jej o sw ojem  uczudu m ówiła.

(Ciąg dalsey nastąpi}

S r  dla niemowląt i dzieci
J e s t  n a j l e p s z ą  i n & js k u fe - i /

c z n i e j s z ą  p o d s y p k ą . T2
Oo nabycia we wszystkich aptekach. ^

■W" Lokal frontowy "W*
złożony z 2 pokoi i wielkiej sali, odpowiedniej na biura, przy ul. Ja­

gi l ońeklej I. 3 do wynajęcia

o d  1 - g o  s i e r p n i a .
Bliższa w iadom ość u  dozorcy. 8 6 0

T o w a r z y s tw o  Z a lic ik o w e  w  K o łom yi
zarejestrow ane z n ieograniczoną poręką.

Dwudzieste siódme zwycsajne

Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Zaliczkowego w Kołomyi 

odbędila tlę  dr a 2 sierpnia 1902 
o godzinie 4-teJ popałudiiu w san ratuszowej.

P O R Z \D E E  DZIENNY:
1. Spraw ozdanie dyrekcji z czynności za rok 1901.
2. Spraw ozdanie komisji rew izyjnej i wnioski tejże.
3. UcLielesie Dyrekcji abso lu torjum  za rok  1901.
4 R oi dział zyaków z r. 1901.
5. O dpisanie daw nych, a funduszem  rezerw ow ym  w skutek 

uchw ały W alnego Zgrom adzenia z dnia 16-go g rudn ia  1900 pokry ­
tych s tra ł.

6. Zaiw ierdzanie w yboru członków Dyrekcji.
7. W yloiow anie 5-ciu członków R ady Zawiadowczej i w ybór 

5-ciu, ew entualnie 9 - t r i  członków w miejsce w ylosow anych i tych, 
którzy z R ady Z&madowczej ustąp ił1.

8. W ybór k o m aji rew izyjnej na rok 1902
9. Podwyższenie udziałów  członków do 100 koron.

10 Frotesty  I edw ołania członków.
11 Z m iana dotąd  obow iązującego sta tu tu . 857
12. W nioski członków.

Książeczka udziałow a (§ 46 e ta t)  służy do w stępu na salę.
bieczlonkom  w stęp w zbroniony.
Dj  k o ru y leu  jest potrzebną ^ io część wszystkich do głosow a­

nia uurafcnionych członków (§ 58 siat.). R achunki i b ilans za r. 1901 
T ow arzystw a Zaliczkowego m ogą być w biurze Dyrekcji podczas go ­
dzin urzędow ych przejrzane i podniesione.

Jes i na powyższym dniu nie jaw iłaby się dostateczna liczba 
członków, wówczas odbędzie się dn ia  10 aierpnia 1902, o tej sam ej 
gcdzinie, w tym  lokflu  pow tórne W alne Zgrom adzenie z powyższym 
porządkiem  dziennym , które bez względu na liczbę obecnych, większo­
ścią */» części głosów rozstrzyga (g 54  s ta tu ‘u).

Eołom yja, dnia 19 lipca 1902

Jan Stadnlezenuo,
przewodniczący.

Bada Zawiadowcza:
Albin Błoński, Dr. i. Wróblewski.

zastępca przewodu. sekretarz.

Praktyczna Nanka Kroju

■ S U K N I  DAMSKICH
według systemu francuskiego 

przez F. W.

wyszła mkłidee Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH"
we L w o w ie , >il. Akadealoka I. 10 .

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynóśi 2 kor. 20 h. Z prze­
syłką pocztową 2 ker. 40 hal. — Za zaliczką nie wysyła się.

Nankę Kroju Sotni damskich
żonej, a  to egzemplarz oprawny za 1 ker. 60 hal. (wraz z przesyłką 

pocztową 2 kar ).

Z  drrem 1 sierpnia powiększam i przenoszę

Specjalny SMad Aparatów
i pnyMf fotograficznych

z placn Rłlickiego

na ulicę Teatralną 1. 7 ,
naprzeciw katedry we Lwowie.

Zarazem polecam najnowszych syste­
mów a para y i najświętsze aitykoly fo- 
togrsficzn* .o cenach zniżonych. 856

WŁADYSŁAW BORZEO.
Proszę żądać cennik.

f i » O O O O O O O O O O O Q O O O O O O O O < « Q
Myję moje dziei ę Mydełkiem zw anem : # 4

„Sayon-Bóbó”
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbć”
wyrobu fabryki

„Mimoza
„ S A Y O N - B Ć B Ć *  kosztuje 60 hal 
, P O r D B £ - f  E B l t '  kosztuje 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte­

cznych i p-rfnm.
We Lwowie w aptekach :

Wc riórskiego, Ha.jcf a, <184
Dewechy nl. Słowackiego 6.

OyOOOOOOOOOOOOOCOtKMOOOOiO

W spaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy I J. Schulz 

w g  Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

W anny.
1. klasa W anna marmurowa z bielizną

U. .  W anna marmnrowa z bielizną
II. ,  W arka cynkowa bez hielizny

Ul. .  W anna L ir bielizny . . . .
n H u n :

10 kąpieli I. klasa W anna B..»-murowi z bielizną 
10 ,  U. ,  W anna marmurowa a
10 ,  U. „ W anna cynkowi ,
10 ,  III. ,  W anna bez bielizny „

Kąpieli Datryakewe I aaaladewe:
Kąpiel naaiadowa z b i e l i z n ą .......................................

,  nóg z b i e l i z n ą .................................................
R z y m s k a  U ż a l a  p a r o w a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowe z b!elizną 
II. .  Rzymska ta in la  parow a z bielizną 

Abaaaneat:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parew a s bielizna
10 .  U. * Łaźnia parowa z bieliżpą

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-go kwietnie 
do 1-go października od godziny 6-tej rano do godziny R tej wie u r e n
W miesiącach z ln L o w y e h  od 1-go października do 81-go maret. od

godziny 7-mej rano dc godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołnd.
ŁAŹNIA d la  paA każdego piątka od godziny 2 popol. do 8 wiecz

Fryzjer I •Ferster aagnlstfców etalc w Zakładzie.

zł. ct.
1 _

— 75
— 65
— 80

fi _
4 60
4 —
2 —

_ 40
— 80

80
— 60

6 _
4 60

I K H D

Suchard’a
M I L K A

śmietankowi czekolada w tabliczkach i wałeczkach
Najwięcej w śm ietankę obfituj ą c i  15

MLECZNA CZEKOLADA
d s ta tu ia  nowość słynnej w świecie fabryki czekolady

Ph. SUOHARD.

R and ol frpjrb&ty i  iŁ&wy

E D M U N D A  RIEDLA
wo Lwowie, ulica Teatralna I. 3

ptleea

hhbbatr mm ia j o w io
bezpośrednio z Cnin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

^nage c n r u  . . . . . . .  Nr. l ‘/t kg. ił 1*60
• • l • • • *
zbioru majowego 8 .

» .
5 .

• W 2'—
- • * '“ ■ . . 4 -
■ ■ 4 —
. .  ISO  

1-80

Kayeew
Melungn dd Londras . . .
Wystawki i  własnych h e rb a t............................ ......

„  z najlepszych herba)
Ceny herbaty oznaczono na */■ kilo w paczkach po
5 7. 7 .  i V. *ilo.

CtiSiiki wyesłatB aa franco.

X
f t
*

n
s
x
x

w wszystkich kolorach

Laiiery omolime k0“"1 ^  “S
L a k fe rv  o le j s o - b u i s z ty n o n n  do  p o d łó g  

P o k o st, — T erpentyna, — L ak iery  krajowe i angielskie,
— Farby suetie, — Coirbftlinenm, — Ter, — Cement,
Gips, — T »ktnry anfaltow e do pokrywania dachów, — O li­

wy I  F a sy  du maszyn. — Gurty ’ i  W ęże gumowe,
P a k u n k i do m aszyn asbesto»e, I jo w e , konopne i i p. — 
Ś c ierk i z odpadków jedwabiu, — B aw ełn ę  do czyszczenia ma- 

szyn, — O lejnrkl, Latarnie itp. -* poleia pa niskich cenach

X O. T. W incklera Syn Lwdw, Rynek 28.
Oferty i cenniki wyselam odwrotną pocztą. X X

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
/OOOOOOUaB M BBBOBaa>OOOOCXA

I Mleko sterylizowane i Kefir
poleca

MLECZARNIA PRZEW ORSKA
Lwów, nl. HetmaAsaa 8 I plao Smolki 5 844

(boOOOCK— ■ — ■>ooooc
IOOCOOC00000900000000000
Z ces. król. aprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a J d a u
im . król. dostawców dla aurtire-nęgierskiegu dwera

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

MST i Tartx«lki« in r  - w j r o b j
peleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  10

Kany hnrtmna: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, rt- 
stanratorom, dla npitali, zakkLó kąpielowych 1 publicznych.

\ a G O Q O Q Q Q Q Q O Q O Q O Q O O Q Q Q Q }

D r. Ostassewsui-Bara-AsM

l  I f M f  StO U SD
Wrażenia z wycieczk1 po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze* 

artystę-malarza p. M. Herailnewloze.

LWÓW 1902.

K a tia ie i  drukarni M. S c M ta  i Sn.

Główny skład w księg&rui 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki

B rz o s k w in ie !
i Najp’ękn;ejszy szlachetny gatnnek

i w lipca 4 kor 
,  . w  sierpnia 3.60

,  ,  ,  wrześniu 3.—
v Morele, prnnelti, śliwki, jabłka,

yreszki, rengloty k. S .~
Wszyetkci w 5 kilowych koszach, fracko 
za pobraniem wysyła w najlepszej jakości

Ant- Joz. Stenadl
handel delika**iów 815 

Uog-WeiMkirohei-, Wendelin'gasse 1. 121

Dr. K  Ostasastctki-BaraAsM

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
Opowiadanie kie> iryi n

(Biblioteka P»wozechaa Nr. 2C3/6). 
C«ms 1 kar. 20 h.

Dr S. Ostaszneshi-Baraiiaki

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(HibŁeteka Pswszeeham Nr. 855/9).

1 ker. 44 h.
Do RKbycia we w >i itkir księgaraiach 

*i fcaięgarai wkkdewej W. Zokerkudlu 
w Zleeiewie.

Mleczarnia
Pierwszej Lwowski*/ Spółki pro- 

duesstów miaka
u  Lwowie m  Hlicy Żółkiewskiej

1. 107 A.
dcsta rcz ł do dem ów  w naczyniach 
plom bow anych, w z n a k o m i t e j  

ja to śc i 
Mleko świeże niezbierrne 
Mleko zbienne 
Śmietankę
Śmietankę kwaśną 8 i 'J

Łaskawe zamówienia przyjmuje 
Zaząd.

A A A A *
Pożyczki

ziiatw ia pod dogodnemi warunka­
mi dja pp. urzędników i profeso­
rów i udziela objaśnienia pisemne 
i ustnie Reprezentacja I ogólnego 
Towarzystwa urzędników .Beatn- 
+w -Vsr»>i we Lwowie, ulica 

Leona Sspiehy 65. 829

Pierze gęsie!
anwe alsdarte : */, klg. szarego ct 16

V, ■ białego ,  SO
nnwe d a rte : % .  szarego ,  85

*/, .  białego .  60
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem.

•J. Haldek
w  P B t u r . E ,  n l .  r j r tk n k s  1. 17

o o o o o o o o o c o o

NOWISC

20 ct.
* »  
20 . 
12 .

Ce piątka Ryba pa źydaweku.
Co soboty Prageka szynka z pireem 

grochowem.
Również zaprę wadziłem oprócz du­

żych i małe porcje:
Sznyeel wiedeński . . .
Mały Boehieech z jajem 

.  kotlet natum bi r . .
K idbzsa gorąca z kapustą 
Wódki, Ukłery, haaaliay i Nalawkl 

wyrobu Jana Muszyńsklege. 
Mledy janowski i tarnopolski.
Wldt białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Obiady w obonamei cie 80 hal.
Miód A la Malaga, Szampanów. 1 k 30 h. 

bardzo stary 2 korony.
8 Z poważaniem

NAFTUUA TOEPFER. 
Pa teatrze gorąoa kelaoja oodzleeale.

Brzoskwinie . kor. 4.41
Ogórki .  3.20
Kalarepa . . . .  3 —

w 6-kilowych koszach.
1 baryłka C. 4 litrów białego, lob czer­

wonego wina k ron 5.
Wszystko etranssw ene do każdej >t\cji 

koUjowej, za pobraniem pocztowem 
poleca 847

Dom eksportowy owoców, jarzyn 
I wina

Johann Stefanowie
Uog,-Weisskirchen (prłudniowe Węgiy).

Odpow iedzialny za re d a z e ję : Dr. Kazimierz O stsszew ski-Barański. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Ostaszewski-Barańeki, Milski i Sp. Z drukarn i M. S shm itta  i Sp. pod zarządem  St. Piotrow?kłfegj.


